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' K r u k ó w ,  1 4  sierpnia.

Na zachoętnich b;esaoh u portugalskiej 
granicy w Badajoz-; w Santo Domingo, 
W N afera; w .S eo  de U rgel — rew olucya 
Wojskowa, w 'P ireneaeh  u Basków ruchaw - 
ka karlistow ska, na wschodnich kresach, 
W drugiej stolicy hiszpańskiej, w kataloń- 
skiej Barcellonie powstanie ludowe, król 
zawiesza konstytucyęi daje pełnomocnictwo 
Ogłoszenia wszystkich niebezpiecznych oko
lic w stanie oblężenia — oto najnowsze — 
cosas de Espana" Trzy dni przed tem zaj
mowała europejską prasę zamierzona po
dróż króla Alfonsa po stolicach europej
skich, traktat handlowo-polityczny z Niem
cami i wieść, że usiłowaniem polityki króla 
Hiszpanii i jego rządu jest wprowadzić 
Hiszpanię w „koncert europejski11, w so
jusz austro-niemiecko-włoski. Zanim wielki 
kapelmistrz z W arzinu mógł kazać rozpi
sać party tu rę „europejskiego koncertu" 
ha czw arty głos czy instrum ent, zaczął 
8ię tym czasem znany „hiszpański koncert" 
Wojny domowej.

Nic w tem nowego, a przecież to nie
spodzianka. Z punktu widzenia stosunków 
europejskich zdawało się, że się nareszcie 
skończyła doba burbońsko-napoleońskiej, 
zawsze francuskiej, gospodarki w M adry
cie, a że w raca tradycya hiszpańsko-au- 
stryackiej polityki. Ztąd traktat handlowy 
hiszpańsko-nieiniecki, w  którym  chodziło o 
Spirytus z kartofli brandeburskich i wino 
Kseresu (w którein, jak  Oastellar mówi, jest 
rozpuszczony promień słońca Andaluzyi) 
— w yrósł do znaczenia wielkiej polityki, 
hiiał być zadatkiem przyszłej wielkomocar
stwowej roli Hiszpanii, tego południowego 
sąsiada Franeyi. Bunt więc wojskuwo-lu- 
dowy, jeszcze porozrzucany, bez spójni, 
luźna ruchaw ka w ybuchająca tu i owdzie, 
ale od Atlantyku po morze «ró.lziemne, 
to zawsze niespodzianka niemiła naw et— 
W Kissingen. Można na pewno liczyć, że 
herwowe cierpienia kanclerza niemieckiego 
z pewnością się nie zm niejszą, a może 
hawet zw iększą, i kanclerz napowrót za
puścić gotów biodę. Tymczasem republi
kanie francuscy wcale nie tają zadowolenia.

Niespodzianka, która spotkała wyehowań- 
ca akademii terezyanskiej w W iedniu, króla 
Alfonsa X II, jest bardzo przykrą. Młody 
monarcha wyniósł dobre nauki konstytu
cyjnej szkuly, miał najlepsze chęci i nawet 
tuiał dosyć szczęśliwy takt w doborze lu
dzi. Zdawało się. że w kraju p a r  excellence 
hionarchicznym powiedzie mu się zjednać 
żywioły różnorodne, przejednać je za rządy 
matki i babki i dziada, zdawało s ię , że 
mu się uda przekonać Hiszpanów, że tam,

gdzie jedni chcą republiki scentralizowanej 
francuskiej, drudzy hiszpańskich stanów 
zjednoczonych i federacyi, inni stare śre
dniowieczne fu ero s , jak gdyby świat stał 
przez pieó wieków, inni króla Don Oarlosa, 
tam najlepszą może formą rządu będzie 
monarchia konstytucyjna, stary  ród panu
jący od dwóch wieków i r  Zitiu. W Ci uchu 
nowych czasów i nowych potrzeb.

Po siedmioletniej wojnie udało się za
jąć  ostatnie spelunki Karlistowskie i wy
rzucić króla in partibus i jego stronników  
za granicę. Udało się zgnieść ruch  agra- 
ryjny na południu i socyalistów w stylu 
komuny na północy. Szereg reform w e
wnętrznych, rozwój system u komunikacyj
nego, wzrost produkeyi i dobrobytu, po
dniosły kraj. Kuba uratow ana, zdawało 
się, że można zacząć m yśleć o większych 
rzeczach, o większej roli państwowej.

Wellington powiedział, że Hiszpanie ży
ją  t}dko entuzyazmem, że to najgłupszy, 
najbardziej nadęty, niezdolny najmniejsze
go użytecznego wysiłku, słowem „straco
ny naród". A poznał W ellington Hiszna- 
nów w ich najpiękniejszej chwili, kiedy 
walczyli przeciw  obcemu najezdcy, prze
ciw Napoleonowi. Anglik przesadził może 
ale to pewna, że Hiszpania, jak  powiedział 
Oastellar, s traw iła wszystkie siły w obro
nie katolicyzmu, broniła go w N iderlan
dach, we W łoszech, w  Niemczech, w Ame
ryce, i spaliła się w  tej walce, na życie 
własne sił zabrakło. Kesztę zrobili Burboni. 
Już to gdyby ktoś chciał wymyślić naj
lepszy sposób zohydzenia i zdepopularyzo- 
wania monarchii w narodach, to nie znaj
dzie lepszego nad owych hiszpańsko-wło- 
skieb Burbonów. Hiszpania ten kraj naj
bardziej katolicki i monarchiczny, Hiszpa
nia w której m onarchia m a swoich servil- 
lones podobnych dziś jeszcze do przedpo- 
kojowców Ludw ika XIV, H iszpania w któ
rej wracającego z zwycięską reakcyą króla 
szubienicy, galer i w pro&krypcyi Ferdy- 
danda VII lud ciągnie u dyszla powozu 
z Aranjuez do M adrytu, Hiszpania, która 
przebacza K rystynie i Izabelli, ta Hiszpa
nia jest chyba na wskroś monarchiczną. 
A jeżeli staraniom  trzech czy czterech 
ostatnich generacyj na tronie, nie mówiąc 
o dawniejszych, udało się nareszcie w y
korzenić uczucie monarchiczne, to chyba 
nic dziwnego.

A przecież biedna Hiszpania ! Tych ser- 
villones, te camarille, tych sanfedystów z 
jednej strony, tych bandolleros, matadores, 
kontrabandzistów, i descamisados widząc z 
drugiej strony, anarchię federacyjną i mano 
negra, socyalistów ostrzących długie kata- 
lońskie noże gdzie indziej, górali baskij

skich z ieh kapitanam i w sutannie i m iel- 
kim czarnym  kapeluszu, na innym  końcu, 
widząc jak naród w ybiera kortezów zawsze 
tej barw y jakiej jest ostatni rząd czy ge
nerał zwycięzki, a te sama piersi wołają 
dziś viva a ju tro  muera. słysząc nauki po
lityczne utopisty choć takie sym patye dla

Margalla, słysząc 
a racze j widząc cudownym językiem  Caste- 
llarapuszczane „najpiękniejsze w Hiszpanii 
bańki m ydlane", — to przychodzi się za
pytać gdzie zbawienie tego cudnego kraju? 
J e s t legenda, że Święty Jago z Oompo-: 
stelli prosił Matki Dziewicy, o szereg d a
rów  dla swej ojczyzny. J )ała jej wszystko, 
żyzne łany, złotem płynące rzeki, łagodne 
powiewy, porty wspaniałe. Święty prosił 
ją  jeszcze o rząd dobry dla Hiszpanii. „Nie
— odrzekła Matka Boska, gdyby obok tych 
darów  miała Hiszpania jeszcze i rząd do
bry, to by święci z raju  uciekli i osiedli 
w Hiszpanii".

Biedna H iszpan ia! Każdy naród musi 
m yśleć o sobie. Hiszpania tyle niespodzia
nek już światu daw ała, że w tych cosas 
de Espana  trudno być mądrym . Ale zdaje 
sic, jak żeby Hiszpania dojrzewała do re 
publiki. P ropaganda francuska zrobi swoje; 
don Manuel Zorilla i Salmeron żyją we 
Franeyi. W kraju w którym  tyle stronnictw  
tyle tradycyj różnorodnych, może być 
trw ały  rząd tylko gdy zapanuje silną rę 
ką jedna partya i przygnie karki innych 
do ziemi, albo republika, dająca wolność 
wszystkim stronnictwom . Na trw ałe rzą
dy m onarchistów w idać monarchia Burbo
nów już zanadto przeżyta. Alfons XII może 
być w ybornym  monarchą, ale brak mu
— dobrych monarchistów.

Hiszpania na kresach Europy, już nie
raz zajmowała całą uw agę Europy. W y
padki najnowsze wcale są nieobojętne. 
Najlepiej może zcharakteryzuje ich znacze
nie to, że od ich przebiegu zależeć będzie 
czy się będą cieszyć — w Paryżu, czy w 
Berlinie.

Dz. Polski dobrą, dziś daje odpow iedź Czaso
wi z powodu jego tw ierdzenia, że z u stąp ien iem  
h r. P o t o c k i e g o  stw arza się tru d n a  sy tuacya , 
ponieważ w kraju  zaniepokojonym  2 -le tn ią  chorobli
wą ag itacy ą , obudzą się daw ny duch opozycyj
ny i t. d. Dziennik  zastanaw ia się, co może być 
pow odem , że Czas znow u straszy jak iem iś  zapę
dam i do w yw rotu i p o w ia d a :

„W ie już  dziś k ra j,  że owe ciągłe naw oływ a
n ia Czasu i jego stronn ictw a do poszanow ania 
w ładzy, przeciw  której n ik t nie w ystępow ał ani 
w y stęp u je . do zan iechania walki g łuchej lub ja
w n e j, której n ik t n ie  w szczynał ani wszczyna — 
nie miało i nie m a n a  celu tłu m ien ia  chorobli
w ych objawów, bo te  n ie  istn iały  i nio istn ieją ,

lub zagrzew ania do pracy organicznej spoko jne j, 
bo duchem  tej, ogół św iatły  je s t p rz e ję ty ; lecz. 
że chodziło  i idzie tu o zupełn ie  coś innego  — 
o ciągłe dm uchanie na z im n e, ażeby za pom ocą 
przestróg, k tó rych  w danej chw ili n ik t nie po
trzebuje, za pom ocą naw oływ ań do spokoju, k tó 
rego n ik t nie b u rzy ł ani burzy, ba, naw et przez 
podanie w w ątpliw ość usposobienia i dążności 
przyszłego S e jm u , przedstaw iać się i w ystępo
wać w obec w ładz i sfer decydujących, jako 
stronnictw o stojące n a  straży spokoju publiczne
go i jako ta k ie , na którem  jedyn ie  opierać się 
m oże w ładza państwowa.

„To by ł i je s t g łów ny cel polityki Czasu i je
go stronnictw s , k tóre też niejedno w ystąpienie, 
chociażby najlesralniejsze, piętnow ało  zawsze m ia
nem  w archolstw a, zastrzegając je d y n ie  dla siebie 
przyw ilej legalności i prawo m ów ienia im ieniem  
k r a ju , lubo kraj ten  i jego potrzeby w pojęciu 
w spom nianego s tronn ic tw a, często zam ykały się 
w ciasnych  g ran icach  m iasta Krakow a, a ludność 
jego ogran iczoną byw ała do o so b is to śc i, k tóre 
tw orzyły rzeczone stronn ic tw o".

Lw owski ko responden t Czasu d o n o s i. że W y
dział krajowy uchw alił w budżet na rok 1884 
wstawić kwotę 100 .000  złr. n a  z a k ł a d a n i e  
n o w y c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  do dyspozycyi 
W ydziału. U chw ałę tę  z pew nością kraj całj 
przyjm ie z radością.

Tenże sam  koresponden t d o n o s i, że pan m ar
szałek Z y b l i k i e w i c z  w raz z dyrek to rem  W r  o- 
t n o w s k i m  w yjechał do S tanisław ow a, aby zba
dać na m iejscu kw estyę rozszerzenia żeglugi pa
rowej na D niestrze.

Ze Lw ow a otrzym ujem y z źródła pow ażnego 
następujące uw agi:

„Nowy nam iestn ik , pan  Zaleski, w yjedzie do 
W iednia d o p i e r o  w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u ,  
celem  tej podróży będzie w pierw szym  rzędzie 
przedstaw ienie się. cesarzowi i m in istrom , w no
wym charak terze nam iestn ika, a następnie p r z e d 
s t a w i e n i e  c s o o i s t o ś c i ,  k t ó r a  m a  z a 
j ą ć  s t a n o w i s k o  w i c e p r e z y d e m a  n a 
m i e s t n i c t w a .  N ie u lega wątpliwości, że oan 
nam ies tn ik  przedstaw i n a  ten  u-ząd radcę dwo
ru  p. L o e b l a  i n iedorzeczne są tw ierdzen ia  
n iek tórych  dzienników , jakoby kandydatem  na tę 
posad.ę„był h r. Badeni, a już wcale zm yślonem  
je s t doniesienie Wiener Allg. Ztg. albo Pokróku 
jakoby już nastąp iła  nom inacya hr. K. Badenie- 
go, w iceprezydentem . Szczególniejszą n ieznajo
m ością stosunków  i form , odznaczają się te dzien
n ik i; wszakże n iepodobna naw et przypuścić, aże
by bez poprzedniego w ysłuchan ia op in ii i życze
n ia nam iestn ika , m ianow ano jego  zastępcę.

„D alszym  celem  podróży p. Zaleskiego do W ie
dnia, a t o  d l a  k r a j u  n a  j w a ż n i e j s z e  m, 
je s t porozum ienie się co do t e r m i n u  z w o ł a  
n i a  S e j m u ;  nie m ożna wątpić, że p. Zaleski 
przem aw iać będzie za jak najwcześniejszem  zwo
łaniem  Sejm u, ale z drugiej strony, wobec ro 
zm aitych wpływów po tężnych ... w ątpić należy, 
czy zdoła w płynąć na zm ianę decyzyi, iż Sejm 
galicyjski w tym  roku zwołać- należy dopiero po 
uroczystościach jubileuszow ych; pom im o pozornej 
obojętności wobec północnego sąsiada, jeszcze 
zawsze m am y pełno  sk rupu łu  i oglądam y się, 
czy m iłem u sąsiadowi n ie zrobim y przykrości., i

Autonomia podatkowa i przemysł 
Krajowy.

V II.

W  r. 1817 ustanow iono I z b y  h a n d l o w e  i 
r ę k o d z i e l n i c z e  w celu połączenia środków 
dźw ignięcia przem ysłu  i hand lu  w K ró lestw ie .—  
Te istn ia ły  po rok 1831 w W arszaw ie. Kaliszu, 
P łocku i L ublin ie . W  r. 1847 w ich m iejsce za 
prowadzono B a d ę  p r z e m y s ł o w ą  przy Ko- 
mirsyi rządowej spraw  w ew nętrznych i duch . z 
o d d z i a ł e m  r o l n i c z y m  (o pięciu członkach , 
z pom iędzy znakom itych obywateli z pięciu gu- 
bernij) i o d d z i a ł e m  f a b r y c z n o - h a n d l o -  
w j m  (pięciu fabrykantów  i dw óch rep rezen tan 
tów handlu).

W cześnie zaprow adzono listy  p rzyznan ia  na 
nowe wynalazki. —  Co cztery lata odbywają się 
w y s t a w y  przem ysłow e w P ete rsb u rg u , Mo
skwie i W a rsz a w ie ; w olność udziału  w w ysta
wach zagran icznych , rząd n a  w ystawy pow sze
chne okazy krajow e na w łasny koszt przesy ła i 
n iesprzedane powraca.

W  r. 1824 zaprowadzono wielkie dogodności 
cłow o-handlow e dla w ielu gałęzi przem ysłu , zw ła
szcza zaś dla przem ysłu  w ełnianego. A le p"zy- 
szed-ł rok 1830 i 1831. straszny kataklizm . N p. 
p ro d u k iy a  wyrobów w ełn ianych  sp ad ła  z sześciu 
n a  dwa m iliony, z 5381 robotników  w tej g a łę 
zi pracujących, na 3261 w r. 1832.

U kazem  z dnia 2 lis topada 1831 r., nastąp iła  
fata lna zm iana stosunków  handlow ych K rólestw a 
z cesarstw em , zniesiono zasady transitu  i handlu  
suknam i z K rólestw a bez cła do cesarstw a. — 
W skutek  tego fabryki sukna w gorszych g a tu n 
kach nie m ogąc znieść opłaty  cłowej po 50 ko
piejek od fun ta  suana, przekształcały  zakłady 
w arsztaty  swoje na rękoaziem ie baw ełn iane, k tó
re  m niej ucierpiały. —  W  tym że czasie od roku 
1830, pow staje i usiała się p rzem ysł tkacki w 
gran icznych  gubern iach  ce sa rs tw a ; wielu fabry
kantów  niem ieckich, nie mngąc znieść tarvfy cło
wej, wynosi się z K ró lestw a do cesarstw a. Nąi 
większy upadek przem ysłu  od 1 8 3 4 — 1837 roku. 
N ajw ięcej cierpiały drobne przedsiębiorstw a, w ię
ksze zat przy  pomocy rządu i później B anku 
przetrw ały  przesilenia.

W idzieliśm y więc szereg środkow , jakich rząd 
krajowy używał, żeby zaszczepić p rzem ysł k ra
jowy. D odać trzeba, że tylko przez osobiste w da
w anie się We Wszystkie szczegóły, m ógł rżąc1 cos 
zdziałać. W  tej dobie (zw łaszcza od 1815 do 
1825) położone zostały podw aliny w szystkiego, 
co zapew niło m ateryalny  nyt K rólestw a. W  opi
nii publicznej w iele sprzeczności, w Sejm ie ró
wnież; dla jednych  rząd zawiele, dla d rug ich  
żamało robi.. Drogi i szkoły, fabryki i g ó rn ic 
two, w spieranie rolnictw a, sprow adzanie raso
w ych koni, bydła i owiec, rzem ieślników , to 
wszystko zajęcia rządu n ieustanne. W  Sejm ie do- 
poi im ają się, żeby rząd  zakładaj garbarn ie . D zien 
niki z lat 1815 do 20 świadczą, czego ten  rząd 
nie robił; m in is te r sp raw  w ew nętrznych  urby 
kom isant jak i poleca publiczności kobierce na 
m iejscu w zakładzie rządowym  w yrobione, fo rte
p iany  z w arsztatu pow stałego przy pom ocy sub- 
wencyi rządowej, farb iern ię sukna i d rukarn ie  
wyrobów baw ełn ianych  i t. d. M in ister M ostow 
ski wszędzie bezpośrednio  wgląda, zachęca, n a ra 
dza się z przedsiębiorcam i, in ieyuje: sam u sie
bie w T archom in ie przoduje najlepszym  przykła
dem . Tak w śród zarzutów  przeciw  kosztowności tej

S y l w e t k L
II.

M O JŻESZ T A EN Z E L E S.

Galicyjskie nasze ghetto , ubogie, b rudne , h a ła 
śliwe, było A rkadyą m łodości jego. A rkadya co 
Najmniej oryginalna... A rtysta  widzi w niej typy  
do ilustrow anej b ib li i , kom isya san ita rna  choro 
d z iec i, publiczność ja sk raw e szyldy, kłócące się 
1 u rtog iafią  i w ystawy sklepowe pom ięszane jak 
Hiózgi w aryatów  — zaś żydzi zarzucają starej Ku
l p i e ,  że ich  posadziła w s ie n i , a ciągle wołał 
Jakoby p rzy ję ła  rozbitków do swego domu.

Trzy najw ażniejsze fazy w życiu rasowego żyd- 
przebył bzezęśliwie: obrzezanie, chajder i po- 

cór do wojska. K rzyw e nogi, w ielkie p łaskie sto- 
l*y, zapadnięte piersi i k rótk i wzrok w yratow ały 
&o od noszenia karabina.

W rócił tedy z tryum fem  do domu i zaezął m y
śleć nad  przyszłością. Zachciało m u się być dzien
nikarzem . Maj%c p ię tnaście czytał Kotzebue- 
go, E ranzosa i Sacher-M asocha, a że inia1 w iecz
nie oślinione u s ta , w ięc się n&uczył z łatw ością 
Piwać n a  ojczyznę... Znajom y Adolf, recte  A bra- 
W ie k ,  cywilizow any kelner z jak ie jś  żydowsko- 
niemieckiej restauracyjki trzeciego rz ę d u , poży
w ał m u czasem  Neue freie Presse i w iedy m ło
dy Taenzeles usiadał w kącie sklepiku na starej 
kace i jedząc chleb  z powidłam i, czytał od deski 
!!u deski każdy num er tej biblii n ° wJ c zjd ó w . 
^dawało m u się w tak ich  chw ilach, że m u dwa 
Jj°ńca na czole p ro m ien ie ją , niby staro  y nem u 
J° jż e sz o w i, i chcia ł się potykać oko w oko z 
^ ąu ric im  lub Istoczym . Je d e n  tylko kacap ro- 
*Jjski p rzejm ow ał go dreszczem , ów kacap z sę- 
J r tą  głow ą karyatydy, n ie  znający się m c a m c 
r 1 liberalizm ie, a lubujący się czasami w am ery- 
‘abskim  „lynchu": W U alicy i nie ma jednak  tycn

w szystk ich  ok ropności; je s t tylko p. M erunow icz, 
przed  k tórym  żydzi m niej m ają respektu , niż przed 
p o liey an tem , rozpędzającym  narodow ą g ie łdę  na 
lw ow skich w ałach lub krakow skim  rynku.

P ierw sze w ystąp ien ie p an a  Taenzelesa n a  dzien
nikarskiej arenie było w prost św ietne. W  jakiejś 
m ałej w ioszczynie pobożna dusza odkryła w s tu 
dn i cudow ną M atkę Boską, a że lu d  nasz w ierzy 
Bogu więcej niżeli naw et c. k. woźnem u, więc 
do onej studn i zaczęły się odbyw ać pielgrzym ki. 
P a n  T aenzeles nap isa ł korespondencyą do je d n e 
go z w iedeńskich  dzienników  o k s ię ża ch , co wy
zyskują ciem ny naród, o feudalnej szlachcie, k tó 
ra  podobne rzeczy popiera, o niskim  stopniu  o- 
świuty, o cesarzu Józefie, a zakończył pism o nad 
zwyczaj efektow nym  w ykrzyknikiem . W  kw estyi 
honoraryum  zdał się  zupełn ie n a  szanow ną re- 
dakcyę. S zlachetna dusza...

W  rok po tem  by ł ju ż  pan  Taenzeles na wie- 
J  m skim  bruku. Jak  się tam  dostał, m niejsza o t o ; 
wszak żydzi p rzeszli w pław  czerwone m orze, 
dlaczegozby pau Taenzeles n ie  m iał sję p rze p ra 
wić koleją pi: ^z p iękny , m odry Dunaj. M ożecie 
go zobaczyc w P ra terze  lub  n a  R ingstrasse , ale 
przypatrzcie m u się dobrze, bo się trochę odm ie
nił. Grzyw a n a  czole, kapelusz z fantazyą w ty ł 
odrzucony, cw iker n a  nosie, w ręku laseczka z 
głową m urzyna n a  u stach  uśm iech szyderczy, 
wyzywający, ruchy  niedbałe, je d n ak  pew ne, cza
sem naw et gw ałtow ne... N ie odstępuje n igdy  od 
najnowszej mody, tak  dalece, «  kiedy swego 
czasu noszono jaku ta lizm an szczęścia złote św in 1 i 
aby m ieć tak zwany „S augluck", nasz bohater 
należał do p ierw szych , co sobie u łańcuszka u- 
wiesili owo trefne stworzonko. Bodajto liberalizm !

Oczywiście pisze lalej artykuły  o Polsce, atoli 
na wielka skalę. Tak je s t kontusz i rarauela 
należą bezpow rotnie do m uzeum  starożytności, 
św ia t n ie  będzie n igdy widzieć polskich banko- 
ceili, potom kowie szlachty b^dą roznosić kursa 
g iełdow e, a n a  grobie Polski będzie leżała tablica

z n a p ise m : K ohn  e t O gnie... J a k to  — Polska 
miałaby pow stać... wie h a jss t?

Został więc dziennikarzem  owej sorty, k tó rą  
m y znamy pod im ien iem : „szra jb jin g ełes .“ P r a 
sa berlińska, p ary sk a , jakakolw iek zre sz tą , ma 
swe indyw idua, które razem  z kapeluszem  zdej
m ują sum ienie, ale szrajb jingełes je s t  w yłączna 
w łasnością w iedeńskiej prasy. Jeże li m a dużo ta
len tu  i bezczelności idzie do W ied n ia , in n i sie
dzą we Lw owie, Krakowie, naw et i w  H usiaty- 
nie. Id ea łem  ich  w m uzyce O fenbach, w  poezyi 
H eine , w pow ieści S acher-M asoch , w fejletonie 
A lbert W olf, w przedsiębiorstw ach O fenlie im ... 
O ddajcie im  rządy św ia ta , a w p rzeciągu  dw u
dziestu cz terech  godzin  wzbogacą się i zb ank ru 
tu ją  dw adzieścia cztery razy. H . Josse. -

KATARZYNA KOSSAKOWSKA.
Przez

Henryka Biegeleisena.

W patru jąc się w w izerunek pani kaszte lanow ej 
K am ienieckiej, poznajem y je j rń ęz k i, energ iczny  
charakter. Była słusznego w zrostu i m iała tw arz 
podłużną, p raw ie m ęzką. Czoło rów ne i w yniosłe  
znam ionow ało bystre pojęcie. Oczy żyw e z w yso
ką b rw ią , zdradzały ostry dowcip i p rz e n ik li
wość. U sta  , owe „pół zw ierciadła duszy", po 
kryw ał satyryczny uśm iech, w yrażający w dw óch  
m ocnych kątow ych zarysach stałość ch a rak te ru . 
N aw et w m łodszych latach swego nieco p rze 
dłużonego pan ieństw a nie była kasztelanow a p ię
k n ą , ale m iała tw arz rozum ną i okazałą postać, 
a zam iast kobiecego wdzięku, m ęzką pow agę i 
śmiałość.

U bió r je j, trochę pom patyczny, ch a rak te ry zo 
w ał dobrze m atronę polską z czasów  sask ich . 
M ia ła  ro b ro n y  na rogów kach, z sta ro św ieck iej

m ocnej m atery i z długiem i angażantam i z bra- 
banckich koronek. B iały jej gors by ł lekko ob
rzucony od pleców m antolecikiem  czy peleryną. 
N a głow ie zaś w zbijał się na fryzurze z siwych 
w łosów fan tastycznie upięty  kornet.

Tak się p rzedstaw iała na zew nątrz pani kaszte
lanow a w podeszłym  wieku. — Spróbujm y teraz 
uchw ycić jej w ew nętrzną fizyognom ię, głów nie 
na podstaw ie św ieżo w ydanych przez dr. W ali- 
szew skiego : „L .stów  K atarzyny K ossakow skiej". 
(P oznań , 1883).

N ie m yślę „idealizować podobieństw a j i j  fizyo- 
gnornii, aby była czem ś więcej, niż pospolitą fo
tografią", jak  się o to s ta ra ł S iem ieńsk i w sw oim  
artystycznie pięknym  obrazku kasztelanow ej (w  p o r
tre tach  literack ich . P oznań  1863), ale p ra g n ą ł
bym w iern ie  zdjąć, jakby  „pośm iertny m askę jej 
m oralnej istoty" n ie  bez pobłażliwości, k tórej ka
żdy z nas p o trz e b u je , a przedew szystk iem  pani 
kasztelanow a kam ieniecka i je j pokolenie.

Były to bowiem sm u tne  czasy anarchii, p ryw a
ty i m oralnego u p a d k u , kiedy żyła kasztelanow a 
a z tego m oralnego w iana nie m ogła ona nic 
u ron ić. P rzyłożyw szy do oceny jej charak teru  
m iarę „odpow iednią jej płci, je j w ychow aniu , jej 
stanow isku i w szystkim  otaczającym  ją  w pływ om " 
okaże się, że ta  nam ię tna  i absolutna kobieta, 
przew yższała jeszcze o całą głow ę ów czesne spo
łeczeństw o.

C harak ter kasztelanow ej w ypełniało  jedno, po
tężne i głębokie u c z u c ie : uczucie miłuści rodzin
nej i p rzyw iązania rodow ego. „Chcę być sam a— 
pisze do siostry  — szyldw achem  prz; ty6*1 
chach  tam  leżących (hcę i leżyć z Qim i> ® t0 ‘ 
ry ch  m iałam  ozdobę życ ia".•• 1 była -an io łem  
opiekuńczym " swego potężnego rodu i sta ła przy  
tym  sztandarze wbrew  w szystkim  i w szystkiem  i. 
A  m iłość tę  bezgraniczną żywiła dla P otockich , 
bo „P o tocką była do szpiku k rśc i" , n ie  K ossa
kow ską. „Jako  Potocka i  dla P otockich , żyła do 
ostatn iego bicia se rc a " ... K iedy w iększa część jej

rodziny rozproszyła się pod koniec rzeezypospoli- 
t e j , ona „ra tow ała im  m a ją tk i, ad m in is tro w a ła , 
procesow ała s i ę , a jeśli lunduszów  nie było. sa
ma, z w łasnej szkatuły dosyłała im pi m iędzy". 
Jać  to je s te m , sam a to pow iada , f a m i l i i  mojej 
p o c z t m a j s t r e m ,  ty le  k ładą na m nie różnych 
przeróżnych  obow iązków ". Do śm ierci św iadczyła 
im n ie u s ta n n ie , sw a ta ła , ż e n iła , daw ała posagi, 
w ypraw iała wesela i ciągle p łaciła na kontrak
tach w D ubnie długi sw oich synowców i sio
strzeńców .

W  czasie sejm ów , trybunałów , konfederacyj, z 
całej siły  popiera ła  zawsze swoich. „K ażdy fam i
lijny in te res znajduje ją  pełną energii, zapobie
gliwości i za p a łu ; każda fam ilijna po trzeba goto
wą do pośw ięcenia bez g r a n ic , każda familijna 
krzywda, oburzoną i m ściw ą do ostateczności".

Raz naw ołuje ich do zgody i je d n o m y śln o śc i: 
„ Ja  M ości dobrodzieju to wyrażam, ze w szystkie 
n ienaw iści i przykrości z obydwóch s tron w do
m u moim , życzyć powinnam , aby pogrze
b a n e , zakopane , a jednom yślność n as tąp ić  po- 
w inna, gdzie chodzi o ostatni kres zaszczytu an- 
tecessorów im ienia naszego. Bo czyliż będzie m o
żna w p rz y d y m  czasie mieć zaszczyt i k redyt 
pojedynczo nie z całym  dom ern? Te zaś przy
krości, które m iędzy sobą m ie liśm y" zagrzebm y 
i pokażmy, że „kiedy trzeba, u tn iem y  się kochać, 
kiedy potrzeba um iem y się gn iew ać" (26  paźdz. 
1763).

D rugi raz p rzestrzega ich  krótko ale stanow 
c z o . „Teraz je s t  czas d la  dom u naszego , abyś
m y wszyscy z daleka patrzyli a w nic się n ie  
wdawali" (21 s ie rp n ia  176S j.

To znów ich  napędza i grozi im, szydzi z n ich  
lub narzeka — zgoła używa wszelkich środków 
do rozbudzenia czynności i do połączenia sił w 
in teresie sw ego „ d o m u ^  (D . n .)
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„sztucznej" ku ltu ry  przem ysłu , k ładą się przez 
św iatłych  przew odników  podw aliny przem ysłu  
K rólestw a.

O lbrzym ią dźw ignią tego przem ysłu  m iał się 
stać B a n k  p o l s k i ,  założony w  r. 1829  na 
w zór prusk iej S e e h a n d l u n g  i belgijskiej So- 
ciete generale. B ank polski zastąp ił pod w ielom a 
w zględam i to, co po ulrrócenin autonom ii K róle
stw a Polskiego odjętem  zostało rządew i krajow em u. 
Chcąc w yczerpać n a tu rę  i zasługi B anku  polskiego 
potrzebaby osobnej m onografii.

B a n k  p o l s k i  łączył, m ówiąc słowam i ks. 
Lubeckiego „w  je d e n  n ierozspó jny  węzeł te  
w szystkie cele, które w  k rajach  rozleglejszyc o n a  
różne pojedyncze rozchodzą się zakłady". G łó
w nym  celem , w m yśl dek re tu  króla „rozszerze
n ie  h a n d lu , k redy tu  i przem ysłu  narodow ego". 
Je d n y m  słow em  by ł to b a n k  e m i s y j n y ,  s k u 
p o w y ,  d e p o z y t o w y ,  h i p o t e c z n y ,  k o m i 
s o w y  i p r z e m y s ł o w y .  Ju ż  z tej różnoro
dności w ynika, że m usiał z czasem potrzebow ać 
reform  i napraw y. W łaśn ie  że się w sw ym  po
czątku n ie  oglądał na postulata teo ry i i ru tyn i- 
zm u, w łaśnie że był zastosow any do pew nego 
stanu  społeczeństw a i pew nych  jego p o trzeb , a 
n ie  żądał, żeby się społeczeństw o i jego po trze
by do niego zastosow yw ały, w łaśnie dlatego był 
gen ia lną  kreacyą i dlatego ty le stw orzył i tak się 
zaszczytnie zap isał na każdej karcie ekonom i
cznych dziejów  K rólestw a Polskiego.

M usim y tu pom inąć jego przyw ileje i zasady, 
jako więcej znane. Zabezpieczenie było na w szyst
k ich  dochodach i m ajątku skarbu. U w olnienie od 
podatków  i ciężarów  Praw o p ierw szeństw a egze
kucyjnego. G łów ny fundusz stanow iły przelane 
z mocy ustawy depozyta, kaucye, fundusze in s ty 
tutow e, duchow ne, Tow arzystwa ogniuwego, em e
ry ta ln e  itd . itd ., co od roku 1828 do 77 re p re 
zen tu je  2 8 2 ,1 6 7 .0 9 7  rubli. N adto  rząd pow ierza 
na rachunek  bieżący skarbu sum y nieużyte, co 
zwłaszcza po zn iesien iu  praw a em isyi było w iel
k im  zasiłk iem  kapitału  obrotowego Banku, bo np. 
gotów ka w niesiona przez kasy gu b ern ia ln e  na ra
chunek  bieżący w r. 1877 w ynosiła 8 ,9 2 6 .4 8 4  r. 
K ap ita ł zakładowy w ynosił 8 ,0 0 0 .0 0 0  ru b li ,  a 
praw o em isyj w łasnych  biletów  1 0 ,0 0 0 .0 0 0  rubli, 
zn iesione przez kom ite t urządzający i sankcyę 
najwyższą 24 kw ietn ia  1870.

O lbrzym ie fundusze depozytow e m iały tę złą 
s tro n ę , że chcąc je  oprocentow ać w tym  czasie, 
gdy  te n  napływ  kapitału  przechodził rzeczyw iste 
po trzeby  hand lu  i przem ysłu , trzeba było je  wię
zić w  d ługo term inow ych  hipotecznych  lokatach. 
N iepom yślano n a  czas o filiach po kraju. Różno
rodne depozyta zm uszały do olbrzym iej korespon- 
dencyi i relacyi ze w szystkiem i dykasteryam i itd. 
In n e m  złem  były niezawsze dobrowolne zaliczki, 
k tóre B ank m usiał dawać rządowi, a k tó rych  czę
sto w potrzebie n ie  m ożna było wycofać.

W szystko to b lednie wobec działa lności Banku, 
zw łaszcza od r. 1884. A le już  do tej pory B ank 
w iele robi. W ojna i zaraza r. 1881 zdziesiątko
w ały  s ta n  bydła w  kraju, pow stała n iesłj chana 
drożyzna mięsa, b a n k  sprow adza po r. 1835 
3 1 .1 1 4  sz łuk bydła z L itw y i R u s i : B ank m yśli 
o taniej s o l i  d l a  b y d ł a ,  daje k redy t na kupno 
k o n i ,  b l a c h ę  c y n k o w ą  i t e k t u r ę  s m o 
ł o  w c o w ą  na dachy, sztuczne naw ozy, g i p s  i 
g  u a  n  o, n a  c e g ł ę  po rok 1870, a na m a s z y 
n y  r o l n i c z e  dotąd. Takich kredytów  udzielono 
od 1833 do 1878  na sum ę 4 ,982 .043  rubli, co 
się stało podstaw ą bytu  k ilkunastu  fabryk m a
szyn ro ln iczych.

N ajw iększe zasług i położył B ank około p rze
m ysłu  krajow ego. W idzieliśm y, że w r. 1822 
ustanow iony  został f u n d u s z f a b r y c z n y  w sta
w iany corocznie w budżet na pożyczki dla p rze
m ysłu . W ynosił on w r. 1822 4 5 ,0 0 0  rs., w 
1823 już  9 0 ,0 0 0  rs., a odtąd  co rocznie 127 ,500  
rs ., czyli 8 5 0 ,0 0 0  zip.

Decyzyą z dn ia 8 s ie rpn ia  1834 R ada A dm . 
postanow iła zw yczajnie um ieszczany w budżecie 
K ró lestw a fundusz na w sparcie p rzem ysłu  z budże
tu  wypuścić, przekazując wszelkie dalsze w spie
ran ie  B ankow i p., k tó ry  już  z przeznaczenia swego 
„w spieranie p rzem ysłu  i hand lu" m a pom iędzy 
g łów nem i sw em i zadaniam i, nadto że i zaliczenia 
czynione z tego „funduszu fabryczniego" na upo
sażenie Buliku odstąpiono.

Rząd m otyw ow ał, że obowiązek w staw ian ia w 
budżet 127 .000  rs ., rocznie tylko do 1830 obo
w iązyw ał, że odtąd  rząd na tenże cel aż po rok 
1834  1 ,3 5 7 .2 2 0  w ydał. Te zaliczenia przeszło 4 
mii złp. w ynoszące o trzym ał B ank  na uposaże
nie.

B ank daje pożyczki fabryczne d ł u g o t e r m i 
n o w e  do 12 lat, zahipotekow ane na n ierucho 
m ościach w iejskich i m iejsk ich , m aszynach, oraz 
k r ó t k o t e r m i n o w e  do 9 m iesięcy n a  weksle, 
fabryki i zastaw  m achin.

R ada adm in istracy jna uznała w r. 1 8 3 4 : „Je- 
żęliby zachodziły w y p a d k i ,  w k t ó r y c h  w y 
p a d a ł o b y  u d z i e l a ć  z a p o m o g i  b e z  n a 
d z i e i  z w r o t u ,  B ank polski m ógłby być upo
w ażnionym , po porozum ieniu się z kom isyą Rzą
dową S praw  W ew n. D uch. i Oświeć, publ. czy 
nić, za pośrednictw em  kom isyi rządowej przycho
dów  i skarbu stosow ne w każdein szczególnein 
zdarzeniu do R ady A dm . przedstaw ien ie , aby za
liczenia takiego rodzaju uskuteczniać m u było 
wolno i żeby w r a z i e  c a ł k o w i t y c h  l u b  
c z ą s t k o w y c h  s t r a t  z t e g o  r o d z a j u  t a- 
k o w e  z z y s k ó w  s w o i c h  p o t r ą c a ł " .  Do
p iero  decyzyą z dn ia  5 paźdz. 1852 zaszły pew ne 
zm iany. B ank p. m ocen był s a m  udzielać poży
czki do wysokości 10 ,000  rs. D yrek to r giów ny 
w kom. rząd. p rzychodów  i skarbu  decydow ał co 
do żądań wyższych pożyczek aż do wysokość 
25 ,000  rs. Zaś o wyższych nad  25,000 decydo
w ała Rada A dm . W szystkie te  pożyczki niem ogły 
być inaczej udzielane jak  za poprzedniem  uzna
n iem  kom isyi rządow ej S praw  W ewn. i duch. że 
zakład n a  pomoc kraju zasługuje.

łączyć z okręgu sądu pow iatowego w W iśn iczu , 
starostw a w  B o c h n i, a przydzielić ją do okręgu 
sądu powiatowego i starostw a w L im anow ej"; da
lej co do petycyi gm in  Kozłowa, D m uchow ca i 
P okropiw nej, w nosi W ydział krajuw y: „Sejm  n ie  
uw zględnia petycyi g m in  K ozłow a, D m uchow ca 
i Pokropiw nej, żądających przen iesien ia z okręgu 
sądu powiatowego w Kozowej, sądu obwodowego 
w Złoczowie, tudzież starostw a w  B rzeżanach — 
do okręgu sądu pow iatowego, sądu obwodowego 
i starostw a w T arnopo lu", a to z następujących  
powodów:

G m iny w ym ienione, obejm ując łączn ie z obsza
ram i dw orskim i ludności 6 .1 5 6  głów , oddalone 
są od siedziby sądu pow iatow ego w Kozowej od 
22 do 28  k ilo m etró w , a od siedziby starostw a 
w B rzeżanach od 38 do 44 kilom etrów , zatem 
m iasto Tarnopol dla nich pod w zględem  od leg ło 
ści wynuszącej około 20 kilom etrów , jako siedzi
ba, w której skoncentrow ane są wszystkie w ła
dze są d o w e , adm in istracy jne i autonom iczne, 
p rzedstaw ia niem ało dogodności. Lecz z drugiej 
strony  biorąc na uw agę: że obszary dw orskie i 
R ada pow iatow a brzeżańska stanow czo oświadczy
ły  się przeciw  odłączeniu gm in  p o m ie n io n y c h ; 
d a le j, że w razie zadosyćuczynienia żądaniom  
g m in  Kozłowa, D m uchaw ca i Pokropiw nej cyfra 
ludności okręgu sądu powiatowego w Kozowej 
w ynosząca obecnie 33.524 zeszłaby do cyfry 
27 .368 , gdy  przeciw nie w okręgu sądu pow iato
wego delegowanego w Tarnopolu w zrosłaby do 
8 9 .381 , co m usiałoby n iekorzystn ie  oddziałać na 
załatw ianie jego cz y n n o śc i; wreszcie, gdy  z po
wodu utw orzyć się m ającego w  najbliższym  cza
sie  sądu obwodowego w B rzeżanach, petycyonu- 
jące gm iny  wraz z całym  okręgiem  sądu pow ia
towego w Kozowej przydzielone do niego zosta
ną, a tern sam em  usun ię tą  zostanie jed n a  z n ie 
dogodności, na k tó rą  się uskarżają p rzy  obecnej 
siedzibie sądu obwodowego w Złoczowie, W ydział 
krajow y n ie  w idzi koniecznej po trzeby  żądania 
w tym  punkcie zm iany uchw ały  sejmowej z dnia 
29 maja 1875, k tórą pom ienione gm iny  Kozłów, 
D m uchaw iec i P okrop iw na pozostaw iono przy o- 
k ręgu  sądu pow iatowego w Kozowej.

Dalej w nosi W ydział krajow y: „M iejscowość 
Iskań , leżąca w okręgu sądu pow iatowego w B ir
czy, sta rostw ie  Dobrom ilskim , przy zaprow adze
n iu  nowego sądu pow iatow ego w Dynow ie, n a 
leży przydzielić do okręgu sądu pow iatowego 
w D u b iec k u , a następn ie  razem  z okręgiem  te 
goż sądu, w  m yśl uchw ały  sejm owej z d n ia  29 
maja 1874 wcielić do starostw a w P rzem yślu .

Z in n y ch  spraw  przygotow ał W ydział krajowy 
obszernie m otyw ow any w niosek co do w ybudo
w ania i u rządzenia p raln i przy krajow ym  sz p ita 
lu we L w o w ie , a to kosztem  n ie  przekraczają
cym kw otę 2 2 .5 0 0  złr. K w otę tę proponuje w sta
wić do budżetu  n a  rok 1884.

O dalszych, w ażniejszych przed łożeniach , zdam  
spraw ę w następnych  listach.

1 *

KirHalomjlifli Morw".
I /w ó w ,  13 sierpnia.

( = )  Chociaż te rm in  zwołania Sejm u krajowego 
nie je s t  jeszcze stanow czo oznaczony, mimo to 
W ydział krajow y w ygotow ał już  »iika wniosków 
które ze swej stro n y  przed łoży  Sejm owi do roz
poznania i decyzyi.

W  spraw ie zm ian te ry to ry a ln y c h , na skutek  
petycyi gm iny  P a s i e r b i e c ,  czyni W ydział k ra
jow y w niosek: „ażeby m iejscowość P asierbiec wy-

Z  g u b e m i i  p o d o l s k i e j ,  9 sierpnia.
P ięk n e  słow a naszego p sa lm is ty : „W szystko 

nam  dałeś, co dać m ogłeś, P a n ie !"  najłatw iej do 
nas Podolaków , zastosow aćby m ożna — tylko chcąc 
postąpić szczerze, trzebaby, uderzywszy się  ze 
skruchą w piersi, dodać w k o ń cu : „W szystko 
okrom  energ ii w p racy". Bo i rzeczyw iście, czyż to 
n ie  rozkosz, ta  g leba pszeniczna i buraczana, te  
ąki niezm ierzone, do w ypasania olbrzym ich stad 

byd ła  i koni, te  zielone ja ry  i polany w śród li
śc iastych lasów —  słow em  bogactwo ziem i p rze
dziwne. A  oprócz tego w szystkiego jeszcze coś 
takiego, co w ielkie i poważne stanow i dla kraju  
oogactwo.

Są to f o s f o r y t y .
H isto rya  ich  je s t nową, N iedalej pew nie nad 

1 0 — 15 lat, ja k  je  dopiero odpow iednio zużytko
wać i wywozić ztąd poczęto. A je s t  ich  tu  nie 
m ało, chociaż dotąd n ie  w iem y jeszcze dokładnie, 
na jak  znacznej p rzestrzen i pokłady te się zna j
dują, oraz czy je s t m ożliwą eksploatacya w ew nę 
trzna i czy koszta p rzeróbki fosforytów  na m iej
scu opłacą się. To tylko jest w tyin względzie 
rzeczą dowiedzioną, że gorączka fosforytowa opa
now ała nas wszystkich i to tak, że o n iczem  ty 
le nie> m ówią i nie piszą teraz, ile o pokładach, 
w ydobyw aniu i wywozie tego cennego m ateryału  
m ineralnego, z k tórego  w yrabia się superfosfoty 
na sztuczny nawóz. A  łakom a to rzecz, nie tyle 
może dla nas, bo my i bez tego urodzaje mamy 
co roku — ale  dla P rus, A ustry i, Czech i A n 
glii. To też ten  p roduk t w ażnym  nam  jest p rzede- 
w szystkiem  jako przedm iot handlu . O d r. 1870 już 
sprzedaw ano go, bez żadnej z góry  obm yśla
nej, odpow iedniej ceny — ale jak  kto jen o  chciał 
i m ógł. Jako dow ód na jak  n iekorzystnych wa
ru n k ach  zbyt ten  robiono, podajem y okoliczność, 
że jeszcze roku  zeszłego w sam ym  pow iecie pro- 
skurow skim  sprzedano  A nglikom  ogrom ne pokła 
dy po 2 gr. za pud. A le oto jeszcze swieższa 
próbka. P rzed  m iesiącem  n ie sp e łn a  przybyło do 
M ohylow a dw óch przedstaw icieli firm  handlo
w ych francuskich , i korzystając z ła tw ych  wa 
runków  — nabyli n a  podstaw ie dzierżawy prawo 
w yzyskiw ania fosforytów  na g run tach  w łościań
skich  i obyw atelskich po obu brzegach D n ies tru  
położonych, od M ohylow a aż poza Jam pol. W re
szcie je d n ak  zm iarkow ano się i postanow iono ra 
dzić. Otóż tedy  i rząd, i zawsze troskliw e o do
bro kraju  (tylko n iestety  w cale n ie  w szechm ocne) 
kijowskie Tow arzystwo techn iczne wdało się  w tę 
spraw ę — i przed paru  zaledwie m iesiącam i wy
dział tegoż Tow arzystw a w ydelegow ał niejakiego 
p. D olińskiego, d la  w ybadania kw estyi fosfory
tów  na Podolu iw B e sa ra b ii  t. j. w dolin ie D nie
stru , k tórą to okolicę uważają za rodzim e gniazdo 
tego m inerału . Bardzo też ciekawe je s t spraw o
zdanie z poszukiw ań p. D. w tym  pizedm iocie 
czynionych. Otóż pow iada on m iędzy innem i, że 
fosforyty nasze w każdym  razie przedstaw iają się 
jako m ateryał bardzo cenny, gdyż zaw ierają od 20 
do 40 prc. kwasu fosforowego — co zaś do ob
szaru ziem i tym  artyku łem  za ję ttj, podaje go p. 
D. na 2350  w iorst, a sam ego m ateryału  poszu
kiwanego oblicza do 1762 .500 .000  pudów . De
legat zaś p raw ie  rów nocześnie z ram ien ia  rządu 
w ysłany inaczej trochę tę kw estyą przedstaw ia. 
Z resztą i n ie  dziw. T yle niem al zdań, ile głów  
kom peten tnych  do o c e n y ; n a  jed n o  tylko ch ę t
nie się wszyscy zgadzają, a m ianow icie, że dotąd 
wiecej nad  1 00 .000  pudów  fosforytów z naszej 
ziem i nic wywieziono jeszcze. T ak więc jestto  zaw
sze pew ien  krok ku lepszem u ju ż  samo to za in te

resow anie się ogółu tą  sam ą spraw ą, a co niew ąt
pliwie bardziej pocieszające, to że wielcy po 
siadacze i ludzie m ajętn i a nie żydzi lub obco
krajowcy, jak to zazwyczaj u nas bywało, biorą 
się do eksploatacyi. I  oto dow iadujem y się w ła
śnie, że h r. D un in  W ąsowicz w ydzierżaw ił w tym  
celu obszerne ziem ie w powiecie chotyńskim , 
przy  D nies trze  od u jścia Iw ańca aż do M ohylo
wa. W ydobyw anie prow adzi n a  w ielką skalę, a fo
sforyty w ypraw ia w prost do A nglii.

Cała ta  m anipulacya o w iele je d n ak  ułatw ioną 
będzie z chw ilą, gdy kom unikacye w naszych stro
nach ju ż  iaz  przecie porządnie uregulują. A  obie
cują nam  w krótce tę  kw estyą załatw ić. I  kto wie, 
czy ty m  razem  nie dotrzym ają s ło w a?  Bo w szak
że now a ru ta, m ająca połączyć M ohylew  ze Żm i- 
ry n k ą  je s t ju ż  w stadyum  w ytykania lin ii, a p ra
ca pp. inżynierów  tak rączo postępuje , że ani 
chybi, a budow ę kolei z początkiem  roku  przy
szłego rozpoczną. A  i żegluga na D nies trze  nie 
wiele już  pozostaw ia do życzenia, jak  wam to, 
zda m i się, w zeszłej korespondencyi donosiłem  i 
tu  tylko podać mi jeszcze wypada, że celem  usu
nięcia w szelkich podw odnych przeszkód, odbywa
ją  się w łaśn ie pod k ierow nictw em  inż. Leśkiew i- 
cza próby  rozryw ania skał i kam ieni za pomocą 
dynam itu . Jeżeli teraz od 1 czerwca do 10 lipca 
(st. stylu) tylko —  w y słan « ^)n ie strem  d o O d e ssy  
400 .000  pudów  z b o ż a /to  coż to dopiOl'6 będzie, 
gdy i kolej nową zbudują i naw igacyą w zupełno
ści już u regulu ją!

Tyle tu  naw ychw ąlałem  m iejscow e nasze sto
sunki, że gotow iście mi zarzucić niekonsekw encyą. 
W szak w spom niałem  na początku o jednym  w praw 
dzie, ale w ielkiem  ale. Tak je s t, n ie  przeczę — 
je s t ono, a może naw et n iejedno. I  w łaśnie ku 
tem u  zm ierzam . B rak dobrej nam  woli, chę 
ci i zam iłow ania w spraw ach, jak  sądzę, n a 
der w ażnych i kio wie czy n ie  w ażniejszych od 
fosforytów , zboża, buraków  i kolei i tp. innych, 
je d y n ie  zajm ujących nas teraz przedm iotów . 
Chodzi mi tu o brak pew nej spójności, łą czn o 
ści, jedności, że tak się w yrażę — Który tak 
dobrze czuć się daje w życiu naszem  obyw atel- 
skiem , sąsiedzkiej] nieledw ie, jak  i w stosunkach  
m iędzy dw orem  a gm iną, m iędzy właścicielam i 
a grom adą. N ie w iem  dokładnie, jak  się te  rze
czy m ają gdzie indziej — ale wcale inaczej wy
obrażam  sobie ideał życia w iejskiego. In te lig en - 
cya n ie  dziczeć i w yradzać się w dziwolągi, ale 
żyć, róść i wokoło siebie św iatło  i ciepło rozsze
rzać pow inna. Czyż m ało to sposobności zbliże
nia się  m iędzy panem  a chłopem , m iędzy panią 
a w iejską kobietą, m iędzy pan ienką ze dw oru 
a dziew czątkam i z sioła.

N ie chodzi tu  o zapom ogę m ateryalną, o chleb 
lub grosz rzucony z łask i czasami, bo tego u nas 
lud  n ie  po trzebu je —  naw et — on tu  bogaty, a 
n ie jeden chłop podolski lepiej się może miewa, 
niż u żydów zadłużony galicyjski szlachcic — 
ale... tu  in n e  je s t do upraw y pole — tu  strona 
m oralna i in telektualna w  zupełnym  znajduje się 
p ierw ostan ie — tu schyzm a, a wślad za nią idą
ce ślepe ubóstw ianie cara, to robak, k tóry  toczy 
społeczność naszego, jeżeli nie polskiego, toć p rze 
cież i n ie  m oskiew skiego ch łopstw a — to ran a  
ciągle krwawiąca, a o zagojeniu której nie m yśli 
n ik t, bo an i rząd pokarm u duchow ego nie podaje 
w cale (szkół w iejskich  mimo ciągłych obietnic 
zupe łn ie  dotąd nie m am y) ani dw ór po najw ięk
szej części nie wiele; się o to troszczy. A le p rze
cież n ie  tą dew izą: „Każdy sobie" rządzić się 
pow inniśm y, bo jeżeli tą drogą dalej pójdziemy, 
to n ie  przysposobim y dla przyszłości n ic  wcale, 
a sam ą tylko ozganizacyjną pracą n ie wiele zbu
dować zdołam y. Żyjem y tu praw dziw ie jak  na ko
lonii jakiej, ale nie jak  u siebie, w rodzinie, nie 
przodujem y ludowi, n ie  św iecim y ani przykładem , 
ani radą, an i m iłością. Cóż za dziw , że i oni, 
przyjąwszy tę  naszą m aksym ę „każdy sobie", nie 
troszczą się o obywatelstwo i n a  swoją rękę ży
jąc, a od nas zupe łn ie  się odsunąw szy, coraz wię 
cej z pod naszego w ym ykają się w p ływ u? I  cóż 
dziw nego naw et, że lud c .sm ny , sam em u sobie 
i n iskim  instynk tom  oddany, a zgubnym  prądem  
nihilizm u n ie jednokro tn ie do tkn ię ty , tworzy tu i 
ow dzie ogrom ne szajki złodziei, zbójów i łotrów , 
rabując nam  dw ory lub zręcznie dobytek kradnąc. 
W szak to n ie  daw niej nad  dw a tygodnie tem u, 
jak  czytaliśm y w kijowskiej Z arii o now em  uka
zaniu się w śród nas (gdzieś koło T ulczyna) do- 
brze zorganizow anej bandy rozbójników , przynaj 
m niej ze 100 ludzi złożonej. K ilku schw ytano w 
H ajsynie, 5 do B racław ia odstaw iono, ale re sz ta? ...

cąc za w szystko chociaż n ie  zbyt w ysokie ceny 
lecz gotów ką, w k ró tk im  czasie doszli do dość 
znacznych posiadłości. P ro tegow ani przez gene- 
rał-gubernato ra  D ondukowa-Korsakowa, dosyć d łu 
go byli w najpom yśln iejszych  w arunkach pod ka
żdym w zględem . K orzystali oni więcej od N iem 
ców, a tern bardziej od Polaków  z przywilejów  
i prerogatyw , o k tó rych  Polakom  naw et m arzyć 
n ie wolno. W krótkim  czasie by t swój zdołali 
znacznie popraw ić; gospodarstw o w ogóle, hodo
wla bydła, rzem iosła naw et, przynosiły  im znacz
n e  korzyści, a prow adzony przez n iek tó rych  h an 
del ryw alizuje skuteczn ie z żydowskim . Oni także 
zaprowadzili n a  W ołyniu  piw ow arstw o, k tóre 
w wielu m iejscowościach w yrugow ało wódkę. 
Z ich pom ocą w iciu obyw ateli hoduje chm iel, o 
którym  n igdy  przedtem  nie pom yślano; sło 
wem pracowitością i p rzem ysłem  swoim, trzeba 
przyznać, przyczyniają się dosyć do popraw ienia 
w arunków  produkcyi rolnej; ale okoliczność ta  
n ie  równoważy w ynikającem u z tego coraz więk
szem u brakow i robo tn ika dla obyw ateli Polaków , 
którzy w chw ili, k iedy podnoszą się m ateryalnie 
Czesi i N iem cy, tracą  i podupadają coraz bardziej.

P rzedm iotow i tem u pośw ięca Kijewlanin  sze
reg  artykułów  i doradza rządow i sposób zaradze
nia złem u. N arzekając, że g ran ice  Rosyi nie od
znaczają się jedno lito śc ią  p lem ienną Kijewlanin  
pisze: „N a gran ióach  zachodnich znajdujem y pro- 
w ineye z przew ażającą ludnośc ią  polską jak  o k r a 
j u  P r z y w i ś l a ń s k i m ;  albo też, chociaż z lu
dnością rosyjską, jak  w północnym  i południow o- 
zachodnim  , lecz zm ięszaną. D aw niejsze losy 
„zachodn io -rosy jsk iego  kraju", będącego długo 
pod zw ierzchnictw em  PolsKi stw orzyły tutaj e tno 
graficzną m ie sz a n in ę ; pośród rdzennej ludno
ści rosyjskiej osiedliła się  w charakterze uprzyw i
lejow anej i panującej klasy polska szlachta, polo- 
n ,żująca m iejscow ą rosyjską, rolniczą ludność. 
P o lssa  także uszczęśliw iła ten  kraj ogrom ną ilo
ścią ludności żydow skiej, a sąsiedztw o z g ran ica
mi zachodu i n iek tó re  pom yślne dla kolonizacyi 
w arunki, w yw ołały ruch  kolonizacyjny N iem ców  i 
Czechów.

N ie u lega wątpliw ości, że dla Rosyi byłoby naj- 
pom yślniejszem  pod w zględem  politycznym , ażeby 
kraj zachodni był w zupełności rosy jsk im ; ale 
również n iew ątp liw em  jest, że przekształcenie, a 
w łaściw ie przyw rócenie etnograficznej jednolitości, 
k tórą wieki naruszyły, je s t poprostu niem ożliw em  
do w ykonania. A ni wypędzić Polaków, an i w y
sw obodzić się od ogrom nej liczby żydów kraj nie 
je s t w s ta n ie ; a w szystkim , chociaż cokolwiek 
zuającym  naszych żydów, wiadomo dobrze, że 
pod politycznym  w zględem  powodują się oni za
wsze indyferentyzm ein , pójdą za tym , kto będzie 
m iał s i ł ę ; pod w zględem  ekonom icznym  zaś s ta 
nowią praw dziw y bicz dla kraju. W skutek tak ie
go położenia rzeczy, prak tyczna polityka nie mo
że się wdawać w fan tastyczne p ro jek ta  utw orze
nia etnograficznej jednolitości, lecz pow inna sta 
rać się, ażeby w s z e l k i e m i  ś r o d k a m i  p a 
r a l i ż o w a ć  n  a j  s z k o d l w s z e  o b j a w y  i s t n i e 
j ą c y c h  w k r a j u  e t n o g r a f i c z n y c h  d o 
m i e s z e k . "

Polacy w K rólestw ie, na L itw ie, Podolu i W o
łyniu , są podług  m niem ania moskiewskiego orga
nu  d o m i e s z k ą  tylko. Zarów no zapatryw anie to. 
jak  i doradzanie tęp ien ia nas w szelkiem i środka
mi, kiedy wszystko to już  praktykuje się oddawna, 
choć bezskutecznie, n ie  zdum iew a cynizm em  i 
n ienaw iścią, bo do tego ju ż  przyw yknąć było 
można, znając postępow anie m oskiew skich pub li
cystów —  chyba tylko podziw iać trzeba złość i 
g łupotę, z jaką się pisze tego rodzaju e tnografi
czne i h isto ryczne fałsze.

ru n k u  najlepszego rozw iązania kw estyi żydow
skiej. Je d n y m  ze środków  zastosow anych przez 
R um unię, je s t z a b ro n ie n ie , żydom  po m iastach  i 
w siach handlu  trunkam i. Środek ten  w ydał jak - 
najpom yslniejszy rezultat; praw ie połow a żydów 
zam yśla em igrow ać do A ustry i —  a w skutek  te 
go n iezaw odnie podniesie się handel uciskany 
eksploatacyą".

„Jesteśm y  przekonani, że rew izya naszego p ra 
w odaw stw a może w znacznym  stopniu  ulżyć ro
zw iązaniu kw estyi żydowskiej. Idzie o to, ażeby 
dać żydom kosm opolitom  m ożność najw ygodniej
szej eksploatacyi zachodniej E u ro p y  i A m eryki 
zam iast Rosyi. —  G dyby rząd  asygnow ał co rok 
kilka m ilionów  n a  u ła tw ien ie  em igracyi żydow
skiego p ro le ta ry a tu , rezu lta t byłby najniezaw o- 
dniej tak p o m y śln y m , ja k  w Irlandy i w roku 
1848— 1851 ."

Zważywszy, że organ Suw orina, dobrze bywa 
poinform ow any w tego rodzaju k w es ty ae h , nie 
m ożna wątpić, że na coś podobnego zanosi się 
w Rosyi.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  14 sierpnia.

B erlińska N at. Ztg. n ie  ustaje w podżeganiach 
przeciw  Polakom . Zam ieszcza znow u a r ty k u ł,  w 
którym  narzeka, że „ n a t u r a l n a  g e r m a n i -  
z a c y a "  (die naturgemasse Germanisation) pro- 
w incyi poznańskiej c o f a  s i ę .  N atu ra lna  germ a- 
nizacya! Czy m użna sobio w yobrazić coś po tw or
niej n iedorzecznego? W ięc w ytępienie te g o , co 
n a tu ra ln ie , h is to ry c zn ie , od la t tysiąca wyrosło 
i istn ieje i zastąp ien ie obcym żyw iołem  — jest 
dla m ędrców  n ie m ie ck ic h , dla tych  pseudo-po- 
zytyw istów  i pseudo-liberałów  czem ś naturalnem ! 
W ięc np. sadzenie trzc iny  cukrow ej albo h e rb a 
ty na naszych pszenicznych łanach , byłoby ta 
kże naturgemass I G erm anizacya — pow iada Nat. 
Ztg. straciła  wiele te ren u  w 40 latach. P rzypom 
nijm y sobie dzieje tej czterdziestki la t — a toż 
to w łaśnie dzieje najzaciek lejsze j, wszelkiem i 
środkam i państw ow em i prowadzonej germ aniza- 
cyi! Jeże li w tym  czasie s trac iła  ona te re n  — 
czegóż to dowodzi ? Oczywiście te g o , że n  i e 
b y ł a  o n a  n a t u r a l n ą ,  że była pogw ałceniem  
tego , co n a tu ra ln e , co zatem  siłą e lem e n ta rn ą , 
pow oli, stopniowo zwyciężać m usi. N at. Ztg. 
powiada, że teraz w Poznańskiem  p o l s k a  a g i -  
t a c y a  ś m i e l e j  p o d n o s i  g ł o w ę  (frazes po 
wtórzony za K atkow em )— a N iem cy z a 1 ę k n  i e- 
n  i (b ied ac tw o !) sto ją n a  boku. Daj Boże ! żeby 
to było praw dą.

Z Rosyi.

Ziemie polskie.

Z W ołyn ia  p iszą o coraz więcej rozszerzającej 
się kolonizacyi n iem ieckiej zarów no jak  i cze
skiej. N iek tóre pow iaty przew ażnie zaludnione 
bywają kolonistam i N iem cam i, inne  znów tylko 
Czecham i, k tórzy  za gotów kę najczęściej naby
wają n a  w łasność ziem ię w najlepszym  gatunku. 
N iem cy przeciw nie kom entu ją  się p u s t  e m  i, 
c z ę s t o  n i e u r o d z  a j n e m i  o b s z  a r a  m i p o  
w y k a r c z o w a n y c h  l a s a c h  i na n ich  osia
dają jako d ługo le tn i czynszow nicy. N iew iele na 
całym  W ołyniu  znajdzie się już powiatów, w k tó
ry ch  n ie  osiedliłaby się dotąd  pokaźna liczba ko
lonistów . Należy sądzić, że N iem cy n ie  m ając 
więcąj m iejsc na osiedlanie się, zm uszeni będą 
przenosić się na now orosyjskie stepy; bo najcha- 
rakterystyczniejszą w łaśnie w ich  kolonizacyi je s t 
okoliczność, że n ie  nabyw ają n igdy  ziemi u ro 
dzajnej, a stosunkow o drogiej, lecz obejm ują w po
siadan ie  nąjn ieużyteczniejsze obszary, którym  ja 
koś potrafią dać radę i dobrze je  eksploatować. 
Rzecz prosta, że w takim  gatunku  ziemia dostaje 
się w ich  ręce za bezcen praw ie i n a  najko
rzystn iejszych  d la n ic h  w arunkach  czynszowych. 
W stepach  now orosyjskich , gdzie ziem ia n ie  ma 
dla w łaścicieli praw ie żadnej w artości, a życze
niem  posiadaczy je s t w łaśn ie oddać ją  pod upra
wę rolną, uzyskają ją  n iezaw odnie dla swojej 
eksploatacyi na najdostępniejszych w arunkach. 
Z upełn ie  w innym  rodzaju  je s t znów kolonizacya 
Czechów. In icyatyw ą tej kolonizacyi była odbyta 
w M oskwie w 1867 r. w ystaw a etnograficzna, 
gdzie nastąp iło  zbratan ie się liberalnego s tro n 
nictw a czeskiego z panslaw istam i moskiewskim i. 
K olonistom  czeskim rząd m oskiew ski udzielił zna
czne przyw ileje, ci też korzystając z tego w n a
stępnym  zaraz roku w znacznej liczbie n a  W o
ły ń  przybyli. W ielkie m ajątk i w spólnym  kap ita
łem  nabyw ane rozdzielili pom iędzy siebie; a pła-

R ozruchy anti-sem ickie w Rosyi, w ywołały w 
dziennikach  rosyjskich  podniesienie ńa nowo 
kwestyi żydowskiej. Z abierając głos w tej sp ra
wie Nowoje Wremja  p isz ą : „N ieporządki uliczne 
w Rostowie nad  D onem , ja k  rów nież i kilka dni 
tem u w E katerynosław iu , gdzie wojska zm uszone 
były użyć broni, wskazują, że kw estyą żydowska 
na po łudniu  Rosyi znajduje się w daw niejszym  
swoim opłakanym  stan ie i że ustaw a z 5 m aja 
1882 r. n ie w ystarcza do rozw iązania rej tru 
dnej i skom binow anej spraw y. R ozruchy ekatery- 
nosław skie dow odzą, że tak zwany kom ite t do 
spraw  żydow skich, zostający pod przew odnictw em  
hr. P a len a , a który, zdaje s ię ,  n ie  rozpoczął 
jeszcze sw oich czynności, ma obowiązek p rzystą
pić do jaknajspieszniejszego w ydania rozporzą
dzeń w celu uregulow ania kw estv: żydowskiej w 
Rosyi. Okoliczności wskazują w jak im  k ierunku  
pow inny być w ydane ustawy, k tóre m a pro jek to
wać w spom niany kom itet. M edycyna daw no skon
statow ała ia k t,  że pew ne organizm y nie znoszą 
danych  pierw iastków , chociażby najniew inniejszej 
natury , np . poziom ków, raku w, naw et w naj
m niejszej ilości. W alczyć przeciw  tem u niepodo
bna, a gw ałt zadaw any podobnym  organizm om , 
wywołuje tylko w strę t i c ierp ien ia. Nasz narodo 
wy organizm  w stosunku  do żydów je s t tak u 
sposobiony. Chociażby nie w iem  jak  n iektórzy  z 
h u m an ita rnych  publicystów  dowodzili korzyść ży
dowskiej cyw ilizacyii talentów  plem ienia, które w y
dało H einego i M ejarbeera, naród  rosyjski zarówno 
jak w ęgierski i rum uńsk i odżegnyw a się od tej 
cywilizacyi i talentów . N ieporządki w Rostowie 
i E katerynosław iu  doskonale po tw ierdzają fałszy 
wość teoryi n ie  podzielanej n a  szczęście przez 
nasz rząd, jakoby rozsiedlanie żydów po całej 
Rosyi w m ałej liczbie, było najlepszem  rozw iąza
niem  kw estyi żydow skiej. W Rostow ie i E kate 
rynosław iu  je s t żydów w cale n ie  wiele w poró 
w nan iu  z ich  liczbą w południow ym  i północno- 
zachodnim  kraju, a w poów naniu z ludnością ro
syjską, naw et bardzo m a ło ; tym czasem  peryody- 
cznie pow tarzające się rozruchy dowodzą, że i tej 
m ałej ilości nie może straw ić tam tejszy organizm  
narodu. Z aburzenia i n ieporządki, także już nie 
p ierw sze, w yw ołane w P reszbu rgu  na W ęgrzech, 
dowodzą, że i polityczna em ancypacya wcale nie 
rozw iązuje kw estyi żydowskiej W VVęgrzech ży
dzi zrów nani są z chrześcianam i, to przecież nie 
zm ieniło  p ię tn a  ich  rasy i wcale nie zm ieniło 
nieprzychylnego  ku n im  usposobienia W ęgrów 
Lecz jeżeli rów noupraw nien ie an i rozsiedlenie 
nie są dostatecznem i środkam i, m uszą przecież 
istn ieć in n e  jakieś drogi do rozw .ązania tej kw e
styi. D róg tych trzym a się R um un a system aty
czn ie zm ieniają swoje praw odaw stw o w kie

W e w rześniu  odbędzie się w południow ych 
W ęgrzech z j a z d  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó 
z e f a  z k r ó l e m  s e r b s k i m  M i l a n e m .  Obe
cność cesarza podczas m anew rów  wojskowych 
w Szegedynie w pierw szej połow ie w rześnia je s t 
już  postanow iona. K rąży też od jakiegoś czasu 
wieść, że król M ilan m a zam iar odw iedzenia g ro 
bu swej babki, księżny Lj u bisy w  klasztorze Kru- 
schedol pod Karłow icam i. Ze stro n y  cesarza n ie 
m ieckiego o trzym ał król M ilan także zaprosiny na 
m anew ra wojsk n iom ieckich  pod H am burgiem .

W zagranicznych .p ism ach  kursu je  pogłoska, 
że prezes w ęgierskiego m in iste ryum  Tisza ma 
spotkać się z księciem  B ism arkiem , k tóry  w ce- 
acb leczniczych przybyw a do G astein. Budape- 

ster Gorrespondenz zapew nia, że o tern zamie- 
rzonem  in terw iew  pan Tisza nic a n ic  n ie  wie.

W W i e d n i u  zaburzenia już się nie pow tó
rzyły. W  P e s z c i e  jeszcze wczoraj był na uli
cach zaciągnięty kordon wojskowy, i n ie obe
szło się  bez m ałych sta rć — ale spokój ju ż  po
wraca, i zdaje się, że wczorajsze zbiegow iska by
ły już ostatnie.

P raska  Politik  zam ieszcza ciekawy szczegół do 
głośnej korespondencyi dr. R  i e g  e r  a z dr. 
S c h m e y k a l e m ,  m ianowicie, że R iegor n a  sa
m ym  początku sesyi sejmowej w im ien iu  czeskie
go klubu wezwał był ustn ie  Schm eykala, do utw o
rzenia pojednaw czej kom isyi, a znany list z daty  

sie rpn ia  dlatego tylko napisał, żd Schm eykal 
na ustne zaprosiny zupełn ie  n ie  odpow iedział! 
W szystkie przeto  uw agi N iem ców , że lis t był 
nieszczery, bo spóźniony, odpadają zupełnie.

Klub postów  czeskich w ybra ł na posiedzeniu 
10 sierpn ia sw ych m ężów zaufania. Ciekawa je st 
okoliczność, że tym  razem  i profesor T isz ler 
wszedł do zarządzającego kom itetu. P rzed  sześciu 
tygodniam i w zbraniali się naczelnicy czeskiej p ar
ty i przyjąć go jako kandydata do Sejm u — dziś 
w ybierają gc do „generalnego  sztabu" s tro n n i
ctwa. Skład kom itetu  mężów zaufania tw orzą : 
D r. R ieger (p rezes), Z eitham m er (pierw szy wice 
prezes), d r. T ro jan  (drugi wice prezes) oraz dzie
w ięciu innych  posłów. Staroczesi m ają dziew ię
ciu, M łodoczesi trzech  przedstaw icieli.

Z B e r l i n a  donoszą, że od osta tn ich  zm ian 
w m in iste rstw ie  wojny m arszałek M  o 11 k e, nie- 
tylko w w ażnych m om entach  jak daw niej, ale co 
tydzień  raportu je  casarzowi. D otychczasow y szef 
pruskiego gabinetu  wojskowego, g en e ra ł-ad ju tan t 
v. A l b e d y l l ,  idzie n a  głównodow odzącego do 
W rocław ia. Jego  następcą będzie zapew ne pułko
w nik B rauchitsch .

Donoszą, że z pułków  kaw aleryi rozlokow anych 
w zdłuż g ran icy  K rólestw a, polskiego w prow in- 
cyach P ru s , P oznan ia i Śląska, m ają pow stać 
sam odzielne dywizye, do czego mają być ścią
gn ię te  jeszcze inne  pułki i konna arty lerya. K a
żda dyw izya m a otrzym ać batalion strzelców . Są 
już nazw iska naczelnego kom endanta , którem u 
m ają być przydzielone trzy te dywizye, oraz ge
nerałów  dywizyj.

P e tersbursk i korespondent do w iedeńskiej Po~ 
litische Corresp. kom entow ał w osta tn ich  czasach 
działalność rosyjskiego m in istra  spraw  zagran i' 
cznych Giersa. Z tego pow odu Nowosti n iezado
wolone z pogląnów korespondenta, w naczelny®  
artykule kom uniku ją  sw oim  czytelnikom  treśo 
tyuh z a p a try w a ń , umieszczając ze swojej s tro n / 
w yjaśnienia i poglądy z charak terem  polemiczny®- 
„K oresponden t — piszą Nowosti —  bierze w o- 
bronę naszego m in istra  spraw  zagranicznych ^  
kw estyi ugody z Rzym em , tw ierdząc, że niepd ' 
wodzenia nasze w tej kw estyi najzupełniej będą 
zrozum iałe, jeżeli się weźm ie na u w agę , że n*' 

 ̂w et książę Bism ark n ie może sobie dać rady z ku- 
I ry ą " . Otóż Nowosti s ą d z ą , i e  w tej spraw ie P'
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G i e r s  nie po trzebuje obrony —  sam a bow iem  
różnica jego stanow iska, a B i s m a r k a  broni go 
^ostatecznie. W ażniejszą od tego je s t dalsza po 
lemika , a m ianow icie w spraw ach zagranicznej 
polityki Bosyi: „N ik t n ie  zaprzeczy — piszą N o- 
Wosti —  że Eosya sta ra się najpierw  wyleczyć 
2 w ew nętrznych  sw oich rosterek , i że pod tym  
Względem nasze teraźniejsze położenie może być 
w pew nym  stopniu porów nane do położenia, w ja 
kiem  byliśm y po skończeniu wojny krym skiej. — 
Lecz m iędzy tem i dw iem a epokam i istn ieje  w iel
ka różnica. W ówczas Eosya była zwyciężona przez 
koalicyę m ocarstw  europejskich, lecz w' roku 1878 
dzięki usiłow aniom  księcia Gorczakowa udało się 
nam  m ieć spraw ę z sam ą tylko Turcyą. Eosya 
zwyciężyła i osiągnęła rezultaty , k tóre chociaż wy
dawać się m ogą błahem i naszym  patryo tycznym  
uczuciom , n ie  dają przecież spokojnie spać n a 
szej p o ł u d n t o w o - z a c h o d n i e j  s ą s i a d c e .  
W ów czas N iem cy były rozstrzelone i bezsilne, 
teraz p rzed staw i-ją  się zjednoczonem i i potężne- 
mi, nie znoszącem i opozycyi i m yślącem i tylko 
o sposobach popraw ien ia  stosunków  ekonom icz
nych, chociażby ze szkodą sąsiadów. W ówczas 
koalicya europejska rozwiązała się, dlatego, że 
wspólny w róg został zwyciężonym  ; teraz koalicya 
zawiązuje się, a nie jest to tajem nicą, że sk iero
w aną jest tylko przeciw  nam . K oresponden t do
wodzi, że potró jne p rzym ierze je s t pierw szym  
krokiem  na drodze now ego ugrupow ania się m o
carstw , lecz drugi krok trudno  będzie postaw ić 
bez Eosyi. N am  się zdaje, że kiedy rzecz dojdzie 
do postaw ienia tego drugiego kroku, to o p rzy 
m ierzach  już nie będzie mowy, lecz o d e z w ą  
s i ę  g ł o s y  a r m a t .  E osya wyznała uroczyśc.e, 
że pragnie pokoju, lecz to n ie  je s t d o sta teczn em : 
E osya m usi dowieść, że m a siłę, żeby go utrzy
mać. D latego pow inna działać w porozum ieniu 
ze w szystkieini państw am i, k tóre szczerze p ragną 
pokoju. N iem cy n ie  spią; H iszpania podobno tak 
że przystępuje do po tro jnego  przym ierza. D otąd 
tem u nie wierzym y jeszcze, lecz m amy nadzieję, 
że polityka „b ierności" m e będzie pohtyką rosyj
skiego m in iste ryum  spraw  zagranicznych, lecz 
pozostanie tylko przyjem nem  m arzeniem  naozych 
w iedeńskich i berlińsk ich  dobrodziejów."

N ajlepszą odpow iedzią na depesze z M a d r y t u ,  
że pokój panu je  w H iszpanii, je s t  w iadom ość, iż 
kroi A lions na czas nieograniczony odłożył po
dróż. .Powstanie dzisiejsze będzie zapew ne zgnie
cione, lecz zaizew ie rew olucyi je s t. L ud  jeszcze 
nie łączy się z rew olucyą wojskową. Eepunlika- 
nie m adryecy potępiają w ybuch niew czesny. E l  
globo, organ Oasteilara, oburza się na spraw ców  
„tego sm utnego  pow rotu w najgorsze i najbar
dziej potępienia godne zwyczaje, które H iszpanię 
k rw ią  sp lam iły ."

E edak to r R appel’u w Paryżu, L  o c k r  o y, 
przyjaciel Z o r i i l i ,  p .sze, że rew olucyą wojsko
wa to początek końca panow ania A lfonsa. Jego 
jed y n ą  podstaw ą bytu było wojsko, to go opu
szcza. L ud  znienaw idził m onarchię. K ról powo
ła ł n i  e m i e c k i c h  o f i c e r ó w  sztabu general
nego dla reorgam zacyi arm ii i p lanów  mobiliza- 
cyi. H iszpania republikańska je s t natu ra lną  so- 
ju szm cą  F ran cy i. i >aięj Rappel tak się wysiawia, 
jak gdyby chciał wezwać rząd francuski, ażeby 
tenże przysp ieszy ł ugruntow anie republik i w H i
szpanii. K o e h e i o r t  na m eetingu w Lille, na 
k tórym  obradow ano nad  • zniesien iem  wojsk sta
łych , w niósł okrzyk n a  cześć republik i h iszpań
skiej, przyjęty  z trene tyczny in  zapałem.

Z o r  i 11 a, „oczekując az go zawołają", je s t w P i-  
reneach . Do charak terystyk i ruchu  hiszpańskiego 
należy fakt, że w Barcelonie urządzono auto da  
fe, na k torein  w praw dzie nie kacerzy, ale tysiąc 
k ilkaset ewungel.j spalono.

Jubileusz Sobieskiego.

Zgromadzenie w sprawie urządzenia uroczystości 
ludowej podezas jubileuszu Sobieskiego, odbyło się 
wczoraj w sali Kaduej Magistratu o godzinie 6 wie
czorem. Zebranie zagaił przewodniczący wybranego 
poprzednio Komitetu programowego ks. kanonik P o l 
k o w s k i ,  zwracając uwagę obecnych, że zgroma
dzenie ma na celu przyjść z pomocą głównemu Ko
mitetowi jubileuszowemu, urządzając uroczystość dla 
ludu, a w szczególności włościan.

Przygotowauy projekt programu przedstawia obe
cnym członek Komitetu redaktor B a r t o s z e w i c z ,  
oznajmiając, że p. prezydent miasta przyrzekł po
przeć usiłowania Komitetu. Projekt programu we
dług wniosku hr. Sobiesława M i e r o s z o w s k i e -  
g o  i profesora G a d o m s k i e g o  jest następujący:

Obywatele miasta Krakowa dla uświttnienm 200 
rocznicy odsieczy Wiednia urządzają d l a  w ł o ś c i a n  
w y ż y n e k .  W tym celu należy wystosować odezwę 
do Bady powiatowej z prośbą o rozesłanie zaprosin 
do włościan puw iatu krakowskiego. Z każdej gmi
ny zaproszonych będzie 8— 10 włościan, co zwa
żywszy, że gmin w powiecie jest 109, stanowić 
będzie liczbę od 800 do 1000 uczestników. Wło
ścianie otrzymają karty, na których wydrukowauem 
zostanie zaproszenie wraz z dołączonym kuponem, 
za którym wydawanym będzie odpowiedni poczę
stunek. Dla uniknięcia ścisku przy wydawaniu po
częstunku, karty te drukowane będą w trzech ko
lorach, a na placu wyżynku t. j. na Błoniach usta
wione będą trzy stoły, przy których każdy kolor 
kart osobno odbierać będzie przygotowane prze
kąski.

Zaproszeni zbiorą się 11 września o godzinie 1 
w połndnie na Kieparzu przed hotelem lwowskim. 
O godzinie 2 wyruszy pochód w następującym po 
rządku :

1) Banderya Krakusów na koniach.
2) Orkiestra krakowska.
3) 12 dziewcząt niosących wieńce ze zboża.
4 ) 1/2 starościn niosących owoco
5 )  Wozy przystrojone z dziewczętami i parobkam i.
0) Straż ogniowa miejska, która z a m k n i e  pochód.
Poehud przy muzyce przejdzie przez rondel, bra

mę Jbloryańską, Eynek, ulicę W miną udając się na 
Błonia, gdzie na urządzonej odpowiednio estradzie 
oczekiwać będzie p. prezydent miasta jako gospo
darz, oraz uproszeni goście i cechy z chorągwiami. 
Przybywszy na miejsce banderya Krakusów stanie 
półkolem przed estradą, Dziewczęta i starośoiny 
wszedłszy w środek wręczą prezydentowi i gospo 
dyniom wieńce i owoce, przyczem podług zwyczaju 
jedna z nich przemówi do prezydenta..

Po odpowiedzi, nastąpi rozdanie upominków dzie
wczętom, s«arośmnom ltd. Na lewo od estrady urzą
dzoną bęizie trybuna, z której uproszony mówca

N O W A R E F O R M A .

wyjaśni ludowi doniosłość i znaczenie uroczystości. 
Bozpoczną się tańce i zabawy z zachowaniem o 
ile możności charakteru polskiego, a więc bez pu
szczania balonów i t, p. Podług wniosku prof. G a 
d o m s k i e g o ,  po ukończeniu tańców, ze zmierzchem 
ua estradzie ukaże się obraz z żywych osób w ko
stiumach z epoki Sobieskiego, oświetlony ogniem 
bengalskim.

Zważywszy, że część dekoracyjna uroczystości wy
wiera wrażenie na lud — życzyćby należało, jak 
największej ilości osób w ubiorach z epoki Sobie
skiego. Aby lud przyjrzał się illuminacyi miasta, 
powrót z Błonia nastąpi o dziewiątej z muzyką i 
w porządku.

Po przedstawieniu tego projektu programu zgro
madzonym, zarówno członkowie progrunowego Ko
mitetu jako też , przewodniczący składają mandaty, 
rzywając zgromadzonych do wyboru Komitetu wy

konawczego. Dr. Czerny proponuje na przewodni
czącego ks. Polkowskiego, który się zrzeka. W ybra
nym zcstaje p. Juliusz K o s s a k ,  który otwiera nad 
programem dyskusyę, Pan B a r t o s z e w i c z  żąda 
przyjęcia w zasadzie programu. P. Ś w i e r z y ń s k i  
wspomina, że przybędzie do Krakowa lud z całej 
Galicyi z ks. Stojałowskim, radzi więc. aby i ten 
został odpowiednio przyjętym. Zabiera głos p. hr. 
E e y  dowodząc,, że festyn ma charakter powiatowy a 
nie ludowy, zatem radzi zapraszać ludność ze wszy
stkich stron, odrzucając przyjęcie jadłem i napojem, 
na które zabraknie funduszów. Odpowiada nader 
słusznie p. B a r t o s z e w i c z ,  że chociaż nie jest 
włościaninem, lecz gdyby mu kazano bawić się i 
tańczyć bez jedzenia i picia, zabawa przestałaby mu 
być przyjemną. Hr. M i e r e s z o w s k i  dowodzi, iż 
dobry gospodarz musi liczyć się z funduszami, a więc 
dlatego liczba zaproszeń jest ograniczoną. Zgadza się 
jednak jeżeli się znajdą fundusze ugościć w Krako
wie całą Polskę. P. E e y  o w i odpowiadają jeszcze 
pp. B o r o ń s k i  i M i ł a s z e w s k i ,  który żąda 
glosowania nad projektem programu. Po przemówie
niu p. K o r n e c k i e g o  zgromadzenie przystępuje 
do głosowania przez podniesienie rąk. Przyjęty zo
staje większością cały projekt w zasadzie.

Przewodniczący wzywa do wyboru komitetu wy
konawczego. Ponieważ była przygotowana odpowie
dnia lista z 36 członków złożona pp. Głowacki i 
Kornecki żądają jej przyjęcia. Dr. Czerny proponuje 
komitet z 60 członków. — Pi Kornecki zwraca 
uwagę, że komitet powiększonym być musi człon
kami z pośród obywateli powiatu dobranymi, a chę
tnymi sprawie, których obecnie wybierać niepodobna, 
lecz komitet wybrany sam dopełni się nimi. — Zo
staje przyjętą lista z 3 b  osób do komitetu, wraz z po
prawką p. Korneckiego, o dopełnienie listy obywatel
stwem z puwiatu. W ybranymi zo s ta li: przewodni
czący Julian Kossak, sekretarz, K. Bartoszewicz — 
członkow ie: Armółowicz Stan. Baranowski Teodor, 
B ruch Gustaw, Biasion Alfred, Bociański (r. pow.) 
Dr. Boroński Lesław, Dr. Dadlez Wilhelm, Ernino- 
wicz Wincenty, Fenz Wilhelm, Gadomski Walery, 
Grabowski W ładysław , Hoszowski Ludwik, John 
Alfred, Dr. Jordan Henryk, Dr. Jodłowski Jan, 
Kornecki W. Łysakowski Bolesław, Marynowsfei Lud. 
Matusiński Jacek, Miłaszewski Adam, hr. Miero- 
szowski Sob. Mrazek Józef, ks. Polkowski Ign. Rej 
hr. Konst., Romanowicz Tadeusz, Eosengarten Aleks. 
Siedlecki Ad. Skirliński ob. z. Turnau Ludwik, W a
silkowski Zygmunt, Wenzl Konrad, Wię.zkowski Med. 
Zawiłowski Ludwik, Żółtowski Ign. Żeglikowski 
Teofil, Żychoń Adam.

SC r  o  n  i k  a .

- R r a k ó w ,  44 sierpnia.

Podczas zjazdu literatów i artystów polskich
w Krakowie w dniu 14 w rześnia, zamierzyło Koło 
artystyczno-literackie urządzić bal, z którego czysty 
dochód przeznaczyło na zawiązek funduszu dla wdów 
i sierot po ubogich literatach i artystach.

Otrzymawszy wiadom ość, że komitet zakupna o- 
brazu Matejki także ma projekt urządzenia balu na 
swój fundusz, w dniu 13 września — wydelegowało 
Koło p. Benedyktowicza, na posiedzeniu komitetu 
13 sierpnia, by mu przedłożył prośbę odroczenia, 
albo zaniechania projektu balowego : gdyż w prze
ciwnym razie zachodzi obaw a, że w tak  krótkim 
terminie bal po balu może się nie u d a ć , skutkiem 
czego jedyne pewne źródło dochodu na założenie 
wzmiankowauej kasy, mogłoby zawieść pokładane 
w niem nadzieje.

Po odejściu p. Benedyktowicza wywiązała się nad 
tą sprawą dyskusya, w rezultacie której na wniosek 
przewodniczącego kr. Artura Potockiego komitet u- 
ehwalił dać Kołu następującą odpowiedź:

„Że uwzględniając cel szlachetny, dia którego 
Koło zamierza bal urządzić i nie chcąc funduszowi 
temu czynić nszczerbku — komitet przychyla się 
chętnie do wniesionej p rośby ; od projektu własnego 
odstępuje i balu na fundusz zakupna obrazu dawać 
teraz nie będzie, “

Kraków 8tr0i się i odświeża na przyjęcie gości 
spodziewanymi we wrześniu. Należałoby p ro  honore 
d o m u s , aby także brudny gmach akademii umiej, 
pomyślał o przywdziania czyściejszej szaty, a przy 
tej sposobności może udałoby się zyskać lepsze po
mieszczenie dla posągu Kopernika. Za co genialnego 
męża umieszczono w sieni pod schodami —  trudno 
pojąć. Dar ś. p. Adama Potockiego będący dziełem 
•• .ki j/ełnem zalet, zasługuje na większe względy. 
\IJ. I. K raszew sk i darował wspaniałomyślnie po

znańskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk wszystkie 
daiy, otrzymane od różnych osób z okazyi swego 

0-leiniego jubileuszu pisarskiego, który uroczyście 
obchodzonym był w Krakowie.

Dla osob wybierających się do Krakowa na 
obchod uroczystości Sobieskiego, pożądaną będzie 
wiadomość, ze ze strony p. prezydenta miasta po
czynione zostały starania u zarządu kolei o obniże
nie ceny jazdy. Także od właścicieli hotelów i za- 
kła ow gastronomicznych zażądano przedłożenia ta
ryfy cen , której się trzymać obowiązują bez prze- 
ktuczenia podczas trwania obchodu. Tym sposobem
v biuurf awaterunkowem każdy gość będzie mógł 
zasięgnąć wiadomości co do cen mieszkań, jak i cen 
restauracyjnych.

Uzdolnienie do przemysłu rękodzielniczego. U-
stawa pizem ysow a z r. 1859, której panowanie 
kończy się w dniu śg0 Michała b. r. me wymagało 
dowodu uz o niema do prowadzenia przemysłu rę
kodzielniczego, wystarczało zgłoszenie się o wydanie 
karty pizemj s_owej. Nowa ustawa przemysłowa sta
nowi w 3 ustępie § 14 t ^e ; jje jat 8tarają Cy sję 0
samoistne prov, adzenie przemysłu rękodzielniczego wi- 

 ̂ nien pracować w przemyśle ju k o . uczeń, ile jako po
mocnik, oznaczy minister handlu w porozumieniu

Nr. 184
z ministrem spraw w ew nętrznych, po wysłuchaniu 
Izby handlowo-przemysłowej i stowarzyszeń, o które
chodzi.

Otóż do Izby handlowej krakowskiej nadeszło za
pytanie w tej sprawie. Jest podobno zamierzona od
powiedź, ażeby term in ten oznaczyć dla chłopców 
terminujących na pięć lat, a dla pomocnika na dwa 
lata.

Bartewicza koncert zapowiedziany u nas na wrze
sień, zostanie odroczony do października z powodu 
' oncertu Eeszkówny, który w tymże czasie odbę
dzie się na dochód pomnika Mickiewicza.

Sala zwana Langierówką w Sukiennicach dzi
siaj ma być oddaną pod zarząd Muzeum narodowe
go, którego zbiory zostaną tam tymczasowo umie
szczone, bowiem wielka sala Sukiennic na ten cel 
przeznaczona , użytą będzie na wystawę Sobieskiego.

Wizerunek Sobieskiego na kon iu , format in 
quarto większy, wykonany przez znakomitego akwa
relistę Juliusza Kossaka, wydaje drzeworytnia, ż a 
kowska pana Artura Napierkowskiego. Sobieski przed
stawionym będzie z emblematami wojennemi, her
bem rodowym „Janiną", oraz kilku ważniejszemi 
datami z jego panowania. Wydawniotwo przygotowa- 
nem zostanie jeszcze przed jubileuszem , aby mia- 
stom, gminom i w ogóle ludności polskiej dać mo
żność nabycia pamiątki z odbyć się mającego jub i
leuszu.

Spacer na Wolę coraz więce' zatraca swój po
wab. W niedzielę stróż pilnatący wejścia dc ogrodu 
zachował się tak grubijańsko wobec gości, że został 
trzykrotnie spoliczkowanym. Czyż zamiast podobnych 
awantur nie byłoby stósowniej zamknąć ogród sta
nowczo dla publiczności ?

Chodnik, który zaczęto układać wzdłuż ullej S tra
szewskiego, przerwano nagle w stronie SmoHiska,, 
a stosy kamieni od kilku tygodni pozostawione u- 
trudniają przejście

Skargę na jednego z rzeźników wniesiono do 
Magistratu z powodu niesumiennej wagi. Nalegałoby 
pamiętać że niesumienność taka wobec wygórowa
nych cen mięsa może wywołać oburzenie i zwrócić 
się na niekorzyść samych pp. rzeźników. '

Cyrk Suhra wywędrował wczoraj do Kos: yc. Po
dobno na czas uroczystości wrześniowych ma być 
znowu w Krakowie.

Bastyon wojskowy w Czyżynach ma być sku
tek polecenia władz wojskowych opróżuion -m z wię
źniów odsiadujących w nim karę. Liczba uwiezionych 
dochodziła czasem do 300. Spodziewać się ’ należy, 
iż peregrynacyi tej raz już położy koniec tak są
downictwo samo jako też i władze sanitarne miej
skie i więzienne, zwłaszcza, iż tutejszy dom kary 
był przez kilka la t z rzędu ogniskiem zaraźliwego 
tyfusu plamistego, i że zaraza ta ustała, gdy część 
więźniów do bastyouu w Ozyżynach przeniesiono. 
Niezbędnain jest, wybudowanie osobnego & wzglę
dom sanitarnym  ̂ odpowiedniego domu kary po za 
obrębem śródmieścia Krakowa. Nie chcemy aby się 
powtórzyły takie wypadki, jak z ś. p. podprokura
torem Neuserem, który zaraziwszy się w czasie rozpra
wy karnej tyfusem plamistym, padł ofiarą tej stra
sznej choroby.

Na w ystaw ę Towarz przyj, sztuk pięknych
nadeszły: Borkowskiego „B ratobójca"; Miihlinga B. 
„Dwa krajobrazy"; Odrowąża „Prawosławne apo
stolstwo w dziejach Unii."

Morderstwo W Lutczy. Głośna sprawa Mojżesza 
i Gitli Eitterów jeszcze nie tak prędko przyjdzie 
przed sąd, a to z powodu, iż interweniujący zastępca 
prokuratora wyjechał za urlopem — i powróci do
piero za kilka dni, ponzem.z sędzią śledczym mają 
się udać na miejsce czynu,1 celeln ponownych oglę- 
dziu miejscowości.

Ś.niertelność w  Krakowie w ubiegłym tygodniu 
była szczęśliwie bardzo niska, wynosiła bowiem w 
stosunku roczuym 22 6 na 1000 mieszkańców.

C. k. prokuratorya we Lwowie. Odnośnie do 
korespondencyi z daty Lwów 7 sierpnia 1883 umie
szczonej w nr. 179 Nowej R eform y  z dnia 9 sier
pnia 1883 przesyła nam sprostowanie, „że przepro
wadzone dotąd śledztwo przeciw Antoninie Weiss, 
bynajmniej nie wykazało, jakoby obwiniona jakie
kolwiek stosunki była m iała z u c z e n n i c a m i  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  przeto wszelkie dal
sze wnioski w tym kierunku w wzmiankowanym 
artykule poczynione są bezpodstawnie.

Urzędowy teatralny kronikarz G-azety Lwow
skiej w urzędowym feijetonie p isze: „ Ś w i a t  lite
racki i dramatyczny c a ł e g o  ś w i a t a  zajmuje się 
procesem, jaki Mario Uohard wytoczył Wiktorynowi 
Sardou. Czytelnicy łaskawi pozwolą zatem pewnie, 
abyśmy i my n a j s p e c y a l n i e j  z powodu tytułu 
naszej kroniki w sprawie tej zainteresowani, zaorali 
w mej głos t a k ż e .  ZwykK ci, co pragną wmię- 
szać się do zaognionej dyskusyi, przynoszą w o- 
fierze swoje w łasne o r y g i n a l n e  t r z y  g r o s z e . "  
Autor tego eiaooratu p. Orgon pociesza się w dal
szym ciągu, że „najdowcipniejszemu z ludzi wymknie 
się z ust czasem niedorzeczność." Czy p. Orgon jest 
„najdowcipniejszym z ludzi" — nie wiem y; to pe
w na, że mu Się nie po raz pierwszy „wymknęła z 
ust niedorzeczność."

LWÓW, 13 sierpnia. Komisya centralnego komite
tu jubileuszowego, która w zeszły czwartek miała 
wyjechać do Żółkwi celem nawiązania rokowań z p. 
Głogowskim co do nabycia zam ku , niegdyś króla 
Jana I I I ,  na własność k raju , a względnie na wła
sność m. Żółkw i, ta k , ażeby w nim mogło mie
ścić się gimnazyum im. Sobieskiego — m usiała 
w ostatniej chwili odłożyć podróż na kilka dni, a to 
z przyczyny, że w tej wycieczce ks. A. Sapieha nie 
mógł wziąć udziału z powodu chwilowej niedyspo- 
zycyi, hr. Russocki zaś nie powrócił jeszcze z Karls
badu do Lwowa. Większość komisyi przychyla się 
do zapatrywań ks. opata Nowakowskiego, iż należy 
nabyć ten zamek na własność k rą ju , myśl tę po
piera głównie p. Simon.

Wczorąj odbyło się tutaj walne zgromadzenie ro
botników, na którem uchwalono rezolucyę domaga
jącą się wolności prasy i zniesienia korporacyj przy
musowych, a zaprowadzenia natomiast wolnych ro
botniczych stowarzyszeń fachowych; dalej domaga 
się rezolucya izb robotniczych, kas zapomogowych, 
szkół przemysłowych, redukcyi godzin pracy (dla 
dorosłych do 10 godzin, a dla młodzieży do 8 go
dzin dziennie), instytucyj inspektorów fabrycznych, 
polepszenia stosunków sanitarnych, praw a wybor
czego do reprezentacyj gminnych, do Sejmu i Eady 
państwa. Uchwalono dalej projekt założenia robotni- 
czo-demokratycznego stowarzyszenia; sprawą tą ma 
się jeszcze zająć speoyalny komitet z 25 członków 
złożony; ma on mianowicie wypiacowac statut i 
przedłożyć go namiestnictwu do zatwierdzenia.

W tym roku mieliśmy już kilka wypadków po
kąsania ludzi i zwierząt przez psa wściekłego. Wczo
raj, na placu Bernadyńskim, pojawił się pies podej

rzany o wściekliznę i pokąsał psy zdrowe, tudzież 
m ałą jakąś bosą dziewczynę. Psa tego zabił polieyant 
dopiero na placu krakowskim.

Wczoraj przejeżdżało przez Lwów 14 tureckich 
oficerów z baszą na czele; drużyna ta jechała z 
Stambułu do Berlina, gdzie ma wstąpić dla nauki 
do szkoły wojskowej niemieckiej.

Stanisławów, 10 Sierpnia, w ubiegłą niedzielę 
zawiązaliśmy w naszem mieście oddział Towarzystwa 
wzaj. pomocy „Rodzina", który liczy 30 członków 
rzeczywistych z wkładką roczną 4Ó5 złr. Zarząd 
stanowią pp. Gosławski prezes, Czechowicz wicepre
zes, Baczyński sekretarz.

Protektorowie nauk i literatury nie wyginęli 
jeszcze we Francyi. Przed kilku miesiącami Kamil 
Flammarion, znakomity astronom, otrzymał w darze 
wspaniałą posiadłość, w której urządzr swoje obser- 
watoryum prywatne Donoszą znowu, że pewien bo
gaty przemysłowiec poznał przed kilku tygodniami 
młodego literata, który dla chleba poświęcił się dzien
nikarstwu. Mecenas wspomniony, cheąe talent jego 
powrócić piśmiennictwn, darował mu prześliczną wil
lę z ogrodem na prowineyi i osadził go w niej pod 
warunkiem, że przestanie pisać artykuły do gazet, 
ale za to stworzy jak^ dobrą powieść lub komedyę. 
Przed kilku dniami nareszcie, pani Michelef wyje
chała na wieś dla uporządkowania i przygotowania 
do druku „Pamiętników" swego męża. Naprzeciw 
domku, który najęła, rozciągał się obszerny, stary 
park % zamkiem. Właściciel owej posiadłości spotkał 
kilkakrotnie Michele przechadzającą się w okolicach 
parku. Dowiedziawszy się o jej nazwisku, oddał jej 
w dożywocie cały zamek z przyleglościami, aby mo
gła w spokoju dokonać swojej pracy. Fakty świadczą 
o zamiłowaniu do nauki i literatury we Francyi.

Wiadomości naciowe, literactie i artystyczne.
Notatki bibliograficzne.

— Obrazki z przeszłości. T reść ; 1) Jana Sobie
skiego życie i czyny, oraz jego obrona pod Wie
dniem przeciw Muzułmanom 1683 r. 2) Kij karbo
wany obrazki z powstania na Żmudzi 1864 r. przez 
I. Stellę-Sawickiego. 3) W alka chrześeiaństwa z bar
barzyństwem w średnich wiekach w zachodniej Eu
ropie przez X. W. Serwatowskiego. 4) Szlachectwo, 
wiersz. 5) Ze smutnej przeszłości przez T. S. 6) 
Jan  Zapolski, król węgierski i pobyt jego w P ol
sce. 7) Śmierć Ludwika n  Jagiellończyka pod Mo
haczem. 8) Nasze dzieci przez S. 9) Na drogę ży
cia przez I. A. S. 10) Z niedawnych dziejów Her- 
cogowiny przez Jana Grzegorzewskiego. Kraków. 
Nakład wydawnictwa czytelni ludowej. Druk W  Kor
neckiego.

— Dwie igraszki wiejskie dla ochronek. Napisał 
W ładysław Saława. 1) Zajęcze głowy czyli .Szkodni
cy zawstydzeni. W  2 aktach, 2) Ochrona. W 2 aktaehj 
Poznań. Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
1883 r.

Ozia! ekonomiczny.

Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej.

Wiedeń, 14 s ie rp n ia , godzina 12 rano. 
P szen ica na je s ień  z łr. . . 10-90 do 10 '9 5
z J t0 n . . .  8-27 do 8-32
Owies „ . . .  7-05 do 7 1 0
P s z e n i c a  n a  wiosnę 1884 11-50 — U  55.
Z y t o  „ „ 8 60 — 8-65.
O w i e s  „ „ 7-40 -  7 ‘45.
K u k u r u d z a  m aj-czerw iec 1884 6 -90 — 6-95.

U sp o so b ien ie : P szen ica  m dłe, żyto i kukuru- 
dza stałe.

Wiedeń, 13 sierpnia. Obroty bardzo małe, uspo
sobienie spokojne. 1

c rzędow nie n o to w an o :
P s z e n i c a  na jesień 10-93—11-03. Z y t o  węgierskie

gotowe 8-------- 8-40. — Z y t o  na jesień 8-;5 -  8-30.
K u k u r u d z a  gotowa 6*8u — 6-90. Kukurudza na lipiec-
s ie rp ie ń —- — nasierpień-wrzesień 6~3 — 6-f8, na
wrzesień-październik 6-3f.-—6- '0. O w i e s  handlowy —
— O wi e s  gotowy 6 7 0 —ij-& ', na jesień 7 03 - 7-08

Pszenica na wiosnę (1884) 11-5 s — ll-fio. Żyto 8-'7 — 
8-62. Knkurudza na maj czerwiec 6-80 -6 -8 ' Owies 7-48 
—7-47.

S p i r y t u s  3475— 35-
N a 11 a amerykańska 23-------23-25.
N a f t a  galicyjska 21-------2150.

wnego źródła zaczerpaną wiadomość o tem, że 
hr. .Tołstoj dopiero 15 w rześnia pow róci na sta
now isko! Jeżeli nowe w iaterki nie zawieją —  bę
dziem y św iadkam i, jak  przyjaciel wykopał dołek 
pod przyjacielem ... ale sam do niego nie w pad ł . "

Z am iana Tołstoja na Pobiedonoscow a — to 
chyba dla nas zapowiedź jeszcze gorszego w P e 
te rsburgu  prądu, jeżeli już  gorszy być m o ż e !

« r -

Telegramy „Nowej Reformy!1
( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 14 sierpnia. Cesarz p ism em  własno- 
ręcznem  z Isch l p rzesła ł kardynałow i Szw arcen- 
bergowi serdeczne życzenia z powodu p ięćdzie
sięcioletniego jubileuszu kap łaństw j — ponaw iając 
wyrazy zupełnego uznania zasług jego dla ko
ścioła, dobra publicznego i jego przyw iązania do 
cesarskiej osoby oraz d y n a s ty i; życzy m u późnej 
starości na chw ałę kościoła i dobro państw a, i 
zapew nia o swej n iezm iennej przychylności.

Praga, 14 sierpn ia. P ragska rada m iejska przez 
osobną deputacyę wręczy kardynałow i Szw arcen- 
bergow i kosztownie, artystycznie w ykonany reli
kw iarz, ku uczczeniu jego sekundyeyi. P rzyby ł 
tu nuneyusz V annutelli. arcybiskup  G anglbauer, 
oraz biskupi Schoebl i Hais.

Sarajewo, 14 sierpnia. Dziś rano o godzinie 
4 1/* czuć się dało gw ałtow ne trzęsienie ziemi, 
k tóre trw ało pięć sekund. Słyszano h u k  podzie
m ny od zachodu ku w schodowi.

Berlin, 14 sierpn ia. N ordd. A llg. Ztg. naw ią
zując do osta tn ich  doniesień o niepokojach w H i
szpanii mówi, iż król h iszpańsk i i rząd jego ener
gicznie użyje swe;, w ładzy przy s tłum ian iu  po
wstania. H asła rew olucyjne nie zualazły jak się 
zdaje g ru n tu  dla siebie, bo pozostali w kraju 
przewódcy republikańskiego stronn ic tw a w ypie
rają się ich.

Berlin, 14 sierpnia. N aukow a państw owa ko
m isya do badania cholery odjeżdża 16 sierpnia 
przez B rind is i do A leksandryi.

Paryż, 14 sie rpn ia. B ryw atne doniesien ia do 
Temps oznajmiają, że ruchy  w Katalonii ciągle 
się szerzą, pułk je d en  zbuntow ał się. W  U rgel, 
w  G eronie i w F ig u eras  walka trw a jeszcze.

Rzym, 14 sierpn ia. Do M oniteur de Rome  te 
legrafują z Paryża: Pism o G revy’ego do papieża 
w yraża uczucia głębokie.1 czci dla papieża. Grevy 
zaznacza swoje osobiste chęci pojednaw cze i uzna ■ 
nie wolności kościoła, m im o to daje do pozna
nia, że duchow ieństw o zrazu nie m iało słuszno
ści i un ika  bliższych odpowiedzi na py tan ia w 
piśm ie papieskiem  postaw ione.

Londyn, 14 sie rpn ia. Izba lordów  ukończyła 
szczegółowe obrady nad irlandzkim  billem  o dzier
żawach. P rzyjęto  n iek tó re  popraw ki, p rzeciw  któ
rym  rząd w ystąpił.

Madryt. 14 sierpnia. K ról odbył przegląd 12 
tysięcy żołnierzy  — w itany żyw em i okrzykami. 
Odjeżdża na zw iedzenie Ualladolid, U jttoryi, Sa- 
ragossy, Barcelony i Uaiencyi. P otem  odjeżdża 
do H aw ru, aby przez P aryż udać się do N iem iec 
i A ustryU

Aleksandry a 14 sie rpn ia . W ładza san itarna 
uchW aliła w znow ienie kordonu san itarnego  około 
A leksandryi. G enerał Wood odjechał do Anglii.

Kair, 14 sierpnia. W  osta tn ich  24 godzinach 
um arło w E gipcie ne cholerę 371 osób.

Tunis, 14 sierpn ia. W czoraj znaleziono zwłoki 
zastrzelonego francuskiego żołnierza. P rzypuszcza
ją, że pad ł on ofiarą krajow ych m ordercóów . 
Śledztwo w tej spraw ie rozpoczęte.

Ostatnie wiadomości.
W  berlińskiej korespondencyi do Pester L loy  

da, poświęconej o raw ie w yłącznie mowie gen 
gub. H u r k i  znajdujem y ustęp, charak teryzujący  
w ybornie zapatryw anie N iem ców  na spraw ę pol- 
s k ą . „Odpowiedz w łaściw ą na ty rady  H urk i, po
w inni dać Polacy — oni to bowiem zostali we
zw ani, ażeby bez ogródki puścili się z prądem  
panslaw istycznym . Ilek roć takie pokusy staw ałc 
przed narodem  polskim , zawsze on je  szorstko 
o d p y ch a ł; n iep rzejednana dum a tego, w każdym  
razie pożałowania godnego ( ! ! )  narodu, k tóry  za
wsze działa ł w ed ług  hasła  „wszystko albo n ic “ — 
okazuje się w ty  no względzie n a j l e p s z y m  s p r z y 
m i e r z e ń c e m  N i e m i e c  i A u s t r o - W ę g i e r  
— a jeże li m y m usim y się w yrzec nadziei, iż 
pozyskam y sym patye Poiaków, to m ożem y tem  
się pocieszyć, że Rosvanom  jeszcze się to m niej 
u d a ."  Cośm y wczoraj pisali o zachow aniu się 
N iem ców  wobec spraw  polskich, znajduje w tych  
słowach najzupełniejsze potw ierdzenie.

P ogłosk i o ustąp ien iu  Tołsto ja, z posady m in i
s tra  spraw  w ew nętrznych  — nie ustają. Oprócz 
telegram ów , jak ie  z tem  doniesieniem  pojawiły 
się tym i dn iam i w n iem ieckich  dziennikach po
tw ierdza tę wiadom ość, dobrze zazwyczaj poin
form ow any koresponden t petersbursk i do D zien
n ika  Polskiego, k tóry pisze :

„K atkow  m a wpływ y ogrom ne i niezadowolo
ny z ugody z Rzym em , wszelkich używał środ
ków, aby potężnego h r. Tołstoja złamać. U d a ł o  
m u się to znakom icie! H r. Tołstoj w yjechał od 
dziesięciu dn i n a  urlop a  tym czasem  K atkow  tak 
spraw y pokierow ał, że wkrótce ma jego stanow i
sko zająć znany Pobiedonoscew , k tóry  w swojej 
osobie połączy dw ie g o d n o śc i: oberprokuratora 
synodu i m in istra  spraw  w ew nętrznych. Powoli 

Ijuż przygotow ują ludzi do tego. Dzisiejszy n u 
m er Petersburskich W iedomosti zamieszcza z pe-

K u rs a  t e k g r a f im e .

W ie d e ń  <i. 14 sierp ;ia. 1S83.

Kursa giełdowe.
Akcye kredytowe austr. . , . .

Unionbank” . .
Anglobank.......................................... •
Akeye kolei państw. , . . . . 
Lombard} . . . . .
Akeye Karola Ludwika . . . .

„ kolei doliny Elby . . . .  
Tramway
Landerbank . . .  . . .
Renta złota wes................................
Ruble . . , .  ......................
Prem. Węg..........................................

Usposobienie giełdy: stałe.
Kursa urzędowe.

Renta papierowa austr. . . .
„ srebrna . . .
,  złota ................................
„ 5 •/, węg. . . . . . .

■Akeye Bauku Austro-węgierskiego. 
„ kredytowe aifttr. . . .

Londyn ................................................
N apoleoudor......................................
D u k a t ........................................................
M a r k a .................................................

3 ]B e r l i n  d 14 sierpnia 1883.
Banknoty . . . .  . . .
Wiedeń . . . .  . . .
Warszawa ................................
Ruble .....................
5°/0 Listy a,ast. Król. polsk. . .
4 °/„ „ likwidacyjne . . . .
Akeye Karola Ludwika . . . .

„ k r e d y to w e ...........................

OziriAjHo 
?. * x&. BO

Z dnia po 
I-randniei-t

238.90 299-50-
300-50 .301-50
114-50 114 8.
1 1 3 - 1 1 2 -
318-80 320-10
154.50 lo5 ‘—
299.5) 29975
2 2 0 -- 220-25
224-80 224 10
1 1 3 - ■ 13-—

8i-P7 88-95
117-50 117-25

1 1 6 -

78-85 78.95
j 79-55 79-50

99-80 99-80
93-50 93-50

8 3 9 -- 8 3 8 .-
293-75 2 9 9 .-
119 85 119*75

9-49 9-49
5 r 6 5-ó6

58 35 58-35

171-40 171-60
171-10 171-30
201 — 200-90
20145 201-65

6885 63-26
55-fiO 55 35

1S8-37 128-75
514. - 513 50

Wydawca: D r .  A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny Redaktor;

D r .  l a d e u s z  U u t o w s k i .

Rubryka „Nadesłane4* nie pochodzi od Reda 
cyi) która też żadnej odpowiedzialności za r 
n>e Przyjmuje.

Nadesłane.

Wskazówka dla św iata urzędniczego. Żyei< 
przew ażnie siedzące je s t zazwyczaj powodem cier 
pień wątroby, hem oroidów  i naw ałów  krwi, przeciy 
którym  Molla pi oszek seidlicki, ze skutkiem  u ż n  
byc może. P udełko  kosztuje 1 złr. W  aptekacł 
i sk ładach  inateryałów  aptecznych, żądać należ] 
w yraźnie Molla preparatu . —  Składy dla Galicy: 
w ym ienione są na ostatn iej s tronn icy  num eru.
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K o n k u r s

Celein obsadzenia posady a d j u n k t a  
d o  u a u k i  r o l n i c t w a  l u b  A d m i 
n i s t r a c j i  m iejskiej przy krajowej wyż
szej szkole rolniczej w  D u b l a n a e h ,  

rozpisuje się n in ie jszea i konkurs.
Do posady tej przyw iązana je s t płaca 
800 złr. i w olne kaw alerskie pom ieszka
nie. W  razie zgłoszenia się szczególnie 
uzdolnionego kandydata  może nastąp ić  

przyznanie osobistego dodatku. 
K andydaci w inn i w n ieść  podan ia  najpó
źniej do 3 3  W rześnia b . r. io  K urato 
ryi krajowej wyższej szkoły  rolniczej 
w D ublanacn n a  ręce D yrekcyi teiże 
szkoły, zaopatrzone odpow iedniem i doku

m en tem ’. (1793 1 3)

Dyrekcja krajowej wyższej szkuty rolniczej
w Dublanaeh pod Lwowem .

W a ż n e ! -! !
Polecam y wielki w ybór u b i o r ó w  
w o j s k o w y c h  dła P. T. jednoro
cznych ochotników, oraz wszelkie 
p r z y b o r y  w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych c e n a c h .

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
kraw cy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 

9 pu łku  polnej arty leryi 
u l i c a  $ . i n n y  Ł . 5  w  K r a k o w i e .

(1795 1 30)

Kandydat notaryalny
z  p r o w i n c j i ,

z k ilku lel n ią  p rak ty k ą  adw okacką i n a le 
ży tą  ru ty n ą , p o s z u k u j  o u m ie szczen ia  
w L .n ce la ry i ndłuryafeie.j. —  Hiiżs/.ej w ia 
dom ości udzie li I t r .  T i l l  a d w o k a t  

w e  L w o w i e .  1761 3 6

i  S o r c z c i s l i  i  U A \ m

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F l o r j a ń s k i e j  J T r .  1 3 .

polecają swój M agazyn zaopatrzony w wielki w ybór

B ie liz n y  własnego wyrobu,
Rękawiczek riżne&o rodzaju,

krawatek, kapeluszy, parasoli, płaszczy gumo
wych, pończoch, skarpetek

r
i wiele innych artykułów  służących do toalety.

Z  p o w o d u  z n a c z n e g o  z a p a s u  b i e l i z n  j  d a m 
s k i e j  u r z ą d z a m y  w  i  s p r z e d a ż  t e j ż e  p r z e z  
p e w i e n  c z a s , . p o  c e n a e h  t a b r j c z n j c h .

________  (1549 22 24)

KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA
K r a k ó w ,  ( R y n e k ,  H o t e l  H r e z d e A s k i )  1742 5 9

wydała świeżo swoim nakładek

T y m o t e u s z  L i p i ń s k i .  Zapiski z la t 1 8 2 5 — 1831 K raków  1883 2 złr.
P i e ś n i  P o l s k i e ,  zbiór patrio tycznych  utw orów  w w ydaniu  m m iaturow em . 

Opi ócz p ieśn i narodow ych, zaw iera poezye M ickiew icza, S łow ackiego, Pola, U jej
skiego, G oszczyńskiego n  t. d « .................................................................................... 60 cn t.

I t z l e d u s z y  o k a  A n a s t a z j a  h r . ,  L isty  nauczycielki, K raków  1883 . 1 złr.
P u s z c r z y A s k i  llrasżew ski-w ięzień  i N iem cy. K raków  1883 . 30 cn t
K b w e i t f e  Jokąja, D ickensa, T urgeniew a, D audeta, O roppe’go, P uszk ina. Kraków  

1883. 2 zeszyty. Kńżdy zeszyt p o ........................................................................50  cnt.

L . 23121.

OGŁOSZENIE.

Tasiemca z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuraeyi głodowej w przeciągu 2  godżin lekar
stwo apteki „zum hl. Georg" w Wiedniu, V., Wimmergassó Nr. 3.

>*011* P roszk i Seidlickie;
Tylko prawdziwe,

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r  i  S p ó ł k a
S u k i e n n i ć e  Aro 1Ś-1 4  w K r a k o w i e  "Rl

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrooionej z najlepszego g a -1 
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chuśtek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— s^§ d E H M I K  — —

V

.Szczególnie zalecone osobom

jeżeli na każdej etykiecie pu
dełka wydrukowany jest 8rzf 

i moja firma.
Od 30 lat zawsze z najlepszym 
skutkiem używane na wszelkiego 
rodzaju ofetoroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu 
trawler .u (brak apetytu, za
twardzenie itp.) przeciw kon- 
gestioui krwi i (cierpie
niom hemoroidaluym. i—•'-'CAśdi i

1“  Fałtzy we wyroby będą i

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

I ii

i r  K r a k o w i e .

P o ro zu m iem  s osobiste  lu b  lis to w n e . P o 
ś re d n ic tw o  w yk luczone. 17»6 1 6

Czarne garnitury mebli
w stylu L udw ika X IV .,

KBEDEfSA DĘBOK
w  sty lu  re n e sa n s , (1793 1 6) 

bardzo  w y tw o rn e , w yrobu  m ie jsco w eg o  ró 
w n a jące  się n a jlep szy m  w y ro b o m  p a ry sk im  
są  dc sprzedania w zakładzie stolarskim

Ludwika Stasińskiego w Krakow:e,
P lac Szczepański N r. 9, I . p iętro .

/.atrudniouym  p rzy  zajęciu  siedzącem . 
sądownie ścigane.

(leua zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a

o d k a  f r a n c u s k a  i a d
Jaki. wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i paniiiżowań, bólów głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skalecze
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 cnt.
T y lko  prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis. 

i znak ochronny M oiia.

LEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
W B e r g e n  (w Norwegii)

Ze Wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1  z ł r .  w .  a .

Kołnierzyki meskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 120 do 1-50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.
V, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/* tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6
V* tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (3  i łok. rlbo Ż31/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7 50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23l/s m.) */* i */„ szlą- 
skiego łutna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 13, 
14 i 16.

1 sztuka ^63 ł. albo 39 m.) J, holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/„ 1 6/4 prawdzi
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od :■( 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka */« lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez 8zWu od Mn. 15 do 21.
| Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr.
Serwety różne) wielkości od do *“/4 i 1#/4 

jak najtaniej, ód 1 80, 2, 4 M
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3’50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z Szyfonu złr. 1-10, z haftem ’vzorów złr. i-85.

I Z dobrego holenderskiego ,’Ibo rumburskiego 
płótna z lisiwą na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2'bO do 3’20.

Główny skfad w ysyłek u A. MOLL, c. k. dostaw cy nauworn., Wiedeń, Tnćhlaaben.

U prasza  się P . T . P ub liczność  w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i  li  ty lk o  
te p rzy jm o w a ć , k tó re  opa trzone są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p odp isem .

Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski a p , , W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., Mi-
słu\ Fcintuoh kupiec, — w Jiiał; A. Reichi 

w BRUDACH M. Kulak aot., Ed. Liskc apt.. — w GLINIANACH A. Heim aut.
koła. Jawornicki kupiec i Staniało w Fcintuoh kupiec, — w liia ł"  A. Reichert apt., E. Keler apt —

” 1. L ilka apt.. -  w GLINIANACH A. Heim aut. -  w GLRA- 
HUMORA E. Botera apt. — w JAROSŁAWIU J. Rąjim apt.. — we LW uW lE
■S. hacker apt., F. W. Królikowski, Hubner & Hanke, —

J. Beiser apt., 
w NoWYM SĄCZU l i .  Jakul owski 

apt., W. Filipek apt., KWterkiewiez wdowa — w NOWYM TARGU ‘5. L-ur, — w PRZEM. ŚLU 
F. Nahlig aut., — w PuiDGÓRZU S. Schlesiuger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spó/1 a, — 
w SĘDZISZOWIE Jan Mezerski apt.. — w STA KIsŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNO
POLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. T. A. Wielogórski, W. Miildner i S"ńflu, 
F. Leszezyńśki, — w WaDOWICACH lg. Brosig,— w ZBARAŻU Isidor Sussen tann. (1420 16 52)

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznyir 
zfr. 3, 3 7&, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 1

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1-20, z La-1 

ftowan. szlą-kami złr. 1-80, 2-10, 2 50 i 3. | 
Z barcliautu gładkie złr. 160 i 1-75. 
Haftowane ózdobńe albo okładane piką złr. j 

2-50 i 2-75. J
Sood.ilce damdklu.

Zwykłe, -d  i »r. 1-6C do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2-50 do < 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 ?0, 3 76 .4  i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. I 

4-50, 5, 6, 7 50 i 9.
Spi anice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.1 
Haftów ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3-86 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z ł r , lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3-5C, 
z barchanu gładkie złr. 1*20. i łb  ( 1'90. 

Haft. ózdob. lub okładane pik i złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego augi.lskiego szyfonu z gorsem ] 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2,
2 50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo hoiend. 
złr. 2-80, 3 50 i 4.

Ktiesdny męzkie,
Z angielskiej piki, Wszelkiej wielkośoi od 

Złr. 1 25 do 1- ‘
Z dobrego oienkiegc płótna od 1-60 du B-50.1

Vieiki wybór pończoch damsIOcli białyoh i kołdrowych, jakoteż mezkJon skarpetek w ró- I
inych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u bas zakuj iiófiy towar ręezy się, co si^ nie podoba, odbieramy, zamieniamy 1 
albo wypłacamy za to całkowitą należytośe. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie I  
d a je  każdemu kupującemu pewność, żo nasza usłusa jest skorą r rzetelna, i że naszeueny f

(1597 15) *36Z koukureno>i- 7  wysokim szacunkiem

n i i a :  M .  B E Y E R  i  S p ó ł k a .
Skład fabryczny tow ar' i  płóciennych, zapas gotuwej bielizny i wypraw w KRAKOWIE,

Suklennioe Nr. 13—14.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

agstaannEBnm H N ńi

G m ina m iasta  K łakow a potrzebow ać bę
dzie n a  rok  1883 dia szkól, Zakład óu- 
ńilejskicb i akcyzowych około 7 8 1 .1 0 0  
kilgt k r ę g l a  b a m ł e i r n e g o  w dobry i-.i 
gatunku  i onoło 7 5 6 ^  m etra  sz. d r z e 
w a  s o n n n w e g u ,  sm olnego, suchego, 
v" g ru b y ch  Szczapach. Tak drzew o jak 
i w ęgle obowiązani będą przedsiębiorcy 
odwieść n a  miejsce p 'zezńaczenia, u s ta 
wić tam że a po odbiorze znieść do p i

wnicy lub Ło"rOry.
M ag istra t przeto  wzywa przedsiębiorców , 
aby n a  powyższe dostawy złożyli opie
czętowane dśklaracye w  dntu 2 0  Sierpnia 
r. b. o godzin ie 12 w po łudn ie  w W y
dziale E końoińicznym  M agistratu , ostrze
gając, iż  po tyfn te rm in ie  dekluracye 

przyjm ow ane nie będą. 
D eklaracye w inny  być znaczkibfu stem 
plowym  na 50 ct. zaopatrzone i znaczek 
ten  wi den  być pierw szym  w ierszem  prze

pisany.
C eny w deklaraoyach m aią by w yraźnie 

słow am i i liczbam i w ypisane.
A by zaś zapobiedz sk ładaniu  deklaracyj 
n ieodpow iednich  co do osnowy, przyspo
sobione zostały stosow na d rak i, które zg ła
szającym  się w B iurze tkonum icznem  wy

daw ane będą. 1786 £ 3 
W adyum  na dostaw ę węgla kam iennego 
500  złr. zaś n a  dostaw ę drzew a 300  z łi. 
złożyć należy w kasie m iejskiej, która 
odbiór n a  kopercie deklaracyi poświadczy. 
B liższe w arunki dostaw y przejrzeć m ożna 
w B iurze E konom iczuem  M agistratu w  go

dzinach  urzędow ych.

I Maiistrati stół. tróL miasta Mowa
dnia 2 S ierpn ia  188.

P o ż y c z k i
na Hypotekę drugorzędna

zaciągnąć m ożna za pośrednictw em  L a u  - 
t & f i t  pod firm ą J O e e f  H a p o p o r t  
w. K r a k o w i e ,  R y n e k  4 3 ,  pod bar
dzo korzystnym i w arunkam i. Zgłoszenia 
kapitalistów  m ających zam iar łukow ania 
k ap ita łów  n a  drugie h ipo tek i p r z y j m u 

j e  s i ę  b e z  p r e t e m  r y i .  1758 4

Silili Tmiu itaiowcft
dębow ych, sosnow ych, m anszestrow ych  
i im itacya m etalow ych, po bardzo n isk ich  
cePach w ysprzedaje p r z y  u l i c y  ś .  
T o m a s z a  ( Ż y d o w s k a )  M r .  3  n .  

3 4 5  s t .

1794 1 6 Ludwik Stasiński.

Antonina Warźycka
p o s t u k u j e  o b o w i ą z k u  d o  
z a j ę o i a  s i o  d o i u o w e m  j y o -  

s p o d a r s t  w ę m  i  k u c l m i ą .

Plac Szczepański N r. 5. (1791 2 3)

mg- P  R  Z  E  W  O D N J  K  A .  D  R  E  S  O  X V  Y :  - * 1
A P T E K I :

1 łtb y k 'W ia 5 r , -Poć! Barankiem11, Mały Rynek. 
TRAUCZYNSK1 Józef, „Pod trzema Koronami**, 

Gł. Rynek 22.
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą*1, ul. Flarjaóska

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. .Tana, L. 13. 
BŁAWATNE TOW. i KONI EKC.JA DAMSKA: 
SOBOLŁWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3.

BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HOFELMAJER C.. (skł. galanter.) Sukiennice 16 

C U K I E R N I E :  
KNOWIAKOWSKI J. K., ul. Florjańska.
KREIS Jan, przy nlicy Florjońskiej 1 33. 
MAURIZ‘0 P. (d. RedOlfl), linia A -B .
BERMAN I HENDRICH, Sukiennice. 
R O S Z K O V j|S K I^a in^L JR ynek^róg^?ew sk i^

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13.

FABRYKA BIELIZNY:
NOWICKI A., Gł. Rynek, L. 26.

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
-JONaS T., ulica ś. Jana Nr. 5.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą** Linia A—B. 

1WIKA lan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem*1 Gł. Rynek 
(Krzysztofory).

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI6A J., Linia A—B, (dom własny).

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plae Panny Maryi 8, (roboęy książ

kowe i galanteryjne. ___

J U B I L E R Z Y :
GŁOWAJCK1 Wacław, Gł. Rynek i rug Brackiej. 
WÓJClECTfOWSkl J., ul. Szewska, L. 9.

KANTORY WYMIANY:
RAPOP0RT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 

linia A—B.
K S I Ę G A R N I E :  

BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(Unie wydawnictwo klasyków -polskich). 

KRZYŻANOWSKI S. A , (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B.

LEKARZE-DENTYŚCI:
DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy

nują od 10 rano do '  po południu.
G0EBEL Karol Dr., ul. Franciszkańska 1. 10, or- 

nuje od 10 rano do 3 po południu.

L I T O G R A F I E :
PHJSZYŃSKI Aureli, iii. Szewska, „Pod Topor

kami*1.

Kursa miejscowe giełdowe.
K una rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K rak ów , dnia 14 8.

Buble papierowe ros.................................. za 100 rubli
Marki oiem. złote lub pap. . . .  .- 100 mar::
Kupony s r e b r n e ...........................................
Duj a*t now; w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a ......................
Pozy .zka krajowa galio............................ za złr. 100
Obligaeye Indemnizac. galie......................   100 -tł.

6 Listy aast. Tow. kr. ziem. . . . .
4 „ „ „ H. Serya
6 „ Banku Hipoteezn. .
■5 „ „ „ Z ifftitlftą m .
5 „ „ „ „ zwrotne z* 40

„ dłużus g. tfckł. włośoiańsk. . . .
6

6
6
7
6
4

5°/.
4 
6
5
6 
6

V /.

i Ł

lat

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie 
36 „

„ dłużne g. Z. Kr.
uisty ” »ta rne Król. Poi.....................

„ likwidacyjne „ . . .

Lw ów , d n i a  1 3  8
Akeye Banku hipotecznego gal. . . 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .

18 „ 
20 „ 

za rubli 100
100

Banku igo gal. . „
z 1 0 *  premią „

„ „ zwrotne za 40 lat
-Banku włóśiłfiń.................... .......

Obligaeye indemn. -gal. . . . .

Wiedeń, au la  13/8.
OoSlGI t)ŁUGTJ PAŃSTWA. 

Renta ausir. p a p ie r -w a .......................... za

na zł. 200 
złr. 10C 
„ 100
„ luo.
„ 10u„ 100

100

papier- wa 
.rębnia . 
ołota . .

ut. 100
COD 
ltO 
• n

piET

MAGAZYN MATERYAŁOW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignacy, ( F a b r y k a  p o ś c ie li )  Rynek 4-B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.
MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ł a c u  S p i s k i m ,  Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
J..CZYNC.EL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
JAN FISCHEH, w P a ł a c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leor. Sukiennice.
GRIGAR F. A., tvnek gł. L. 44, Lima A—B. 
RUDNICKI żAłóf (dańłnlej C. Wieczorek), Hotel 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
HAHf^BrnóojHATnjdzk^JJj^-oKręczueY^abawki.

MAGAZ jN  UBIOROW MĘSFICH: 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A - B .  '

RESTATIRACYE i PIWIARNIE:
M* EWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia, wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 cBardy 

do zabawy.
STREIT Eririst, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ehacka piwiarnia).

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER I SPÓŁKA, Sukiennice.
A. SKÓRCZEWSKI1 POLAKIEWICZ. (Magazyn to

warów galanteryjnych), ul. Florjańska 13.

SKŁAd Y FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B i, Plac Szczepański L. 9 , 1. piętro.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIli-SKl Pr., Plac WW. Świętych, obok Magistr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4.
LUBAWSKI F., P lac Dominikański, L. 5.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
J0NAS T., ul. św. Jena L. 5.
NIEMETZ H., Sukiennioe naprzeciw wieży ratusz.

ŚLUSARNIE:
GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29.

ZEGARMISTRZE:
OATALECKI Józef, Gł. Rynek, vis-a-vis s. Woje. 
SULIKOWSKI A., ul. G-odzki. 1

Z drukarni Z w itkow ej w Krakowi1"

1T6 75 
5 7  -  
IW 40

6 80
-9 42

98 <50
)8 69

101 ŹÓ 
.00  -  

97 -  
101 -

,9 9 7* 
>18 85

99 90 
89 -  
01 90 

JÓO 00
97 90

98 80

78 95
79 6- 
99 8 
93 5Q

118  -  
58 -

.5 71!
9̂ 58

99 10 
■00 ~

102 50 
101 50

u - -  
108

101 -  
89 75

99 29 
90 50 

102 20 
100 85
98 15

99 30

79 10 
79 70 

100 —  
8M 6

5 *
5
5
5

4\»
3
t
5
5
6 
7 
6 
5 1 
I

Loey t rtfiu 1854
1860
1860

na 250 Yłr.. 
„ 5 0 0

100
„ 1864 bez *  całe . . r

„ „ 1864 bez *  połówki . „
Como Reafen-Schem na ł l  lirów . ,
Listy ,»w ie Domem?W aastryjaokibh

po 120 złr. 300 (ranków za sztukę 1

za złr. luo
„ „ 100
n » IW
n - 100
n „ 10,0

ztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Kenta złdta w ę g ie r s k a ......................za złr.

„ erebrna" „  h „
» pap. „ . . . . . .  „

Obiig. wyg. C itbahn z r. 1876 w złocie „ „
PbiyozLa premio' ra węg. po 100 Złr. „ „

„ po 5* „ n
Losy Clsańskj-) (Thuiss Reg.) . . . „ „

OBLIGI IŃDEMNIZACY^NE
Obligaeye mdem. Bukowińskie 
Obligaeye ludemizac. jaJuyj 

„ „ SiednuOgr,
„ „ W ęgierskie. .

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir.

zn złr.

100 
100 
100 
10 u 
100 
100 
100

100
100
100
100

roku 1870
  .. „ 1878

Wieaeń. komun. „ 1874 z pr.
SerbWie po 100 franków . .
Turecki-, po 400 „ . .

za sztukę

UŚTY ZASTAWNE. 
Listy Boden Credit allg. oest. złote

n n n ” i ’
„ Bauka hipotecz. gal.

i i  ltT.
z premią

z 1 0 *  prem.

zast. zakł. kr z. w Krak. 18-ietn.
„ „ „ „ « 20-iars.
„ „ „ . n 36-leta.
„ gal. tow. kred ziem. . .

Listy zast, ruątytsGse.
■on

za zły..

100 
100 
100 
iOr. 
100 
>00 
100 
iOO 
10U 
? 00 
100

120 60 
134 75 
140 25 
(70 50 
170 -  
Ś7 -

149 -

119 85
«s 90 
87 3*
99 70 

116 -  
1 1 -8 0
109 90

98 60
99 
99 
99 76

114 60
103 50

32 *.6 
26

118 ~
97 50 

lo l  7o
100 50
97 75

101 60 
1P? 60
101 75 
89 50
98 80

102  -

121 — 
135 10 
14u 75 
W  -
170 50
68 —

169 -

120 -  

89 05| 
87 6 
89 90 

116 50 
116 2< 
110 2(;

99 50 
99 40 
99 60 

100 26

116 -  
104 60

26 50

118 50
98 -

102 lo 
101 -

B 25 
102 60

;o ż  25 
90 60
99 30

103 -

6
6
5
5.
4\»
4

Listy ze«L ruktykalne 1 b-ietni" 
„ „ ,  20-ltRUte
„ „ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

złr.1(1 P i  -  .. .. 
Ferdynanda półnoćn.
Kar. Lud. Em. i r. 1881 
Koszyc Bogumińskiój 
Lwowt' .-Czerń, z r. "

„ z r. 1872
R u d o l f a . .....................
sieamiogrottzKlój . . 

Udmbardy (Stidbann) .

nr 3P0 złr. 
h a  3U0 złr. 
na 300 złr 
na 206 złr. 
na 101 złr. 
na 300 złr. 
da juO złr. 
ua 200 ‘itr. 
na 506 fr.

Przemysko-Łupk. L Em. aa .206 złr. 
N o rd o s ty .......................... ua 300 złr.

za sztukę
n n ^

za złr. 1

L O S Y
przom ISO zh. 

ua .40 złr. Ut k.
Krddyt. dla hańd. i 
Klary . . . .
To warz. żeglugi Duniju . na 100 z#r. 
insbraok . na 20 złr. w. a.
Kegiewi-b . . . .  na 10 tłr. m. k.
Krakówzhie . . . ca 20 żłr. W. a.
Lublańskie . . . na S0 Ar. w, a.
Ufner (m iasta Budy) ua 40 złr. w. a.
Palfj . . . . . na 40 i fr. m. k.
L, Czerwonego Krzyj i  na 10 złr. w. a.
L. Czet won. Krzyża węg. Ua 5 Złr. « a.
R udolfa..........................na. 10 złr. w. a.

ua -sztuk,t-

S a h r .
Palebnrgskie . 
St. Genóis . . 
Stanisławo ̂ szie 
Tryestyńskie .

n
W al-i itein 
W iidu  ihg ar .z

na
na
Ca
Ba
na
na
Dł
na

40 złr. m.
W utr. w. 

W s5f. m. 
20 złr. ■ w. 

160 złr. m. 
5'i złr. w. 
20 złr. m. 
20 złr. m.

za «>,tnr

AKOYE B A N K O W E.

Anglobank . 
Baakynrein WiB,,etf

-W*!

1ŻU
1

Płaca łądsjf
0 98 - - -  _ 6
6 93 - 94 - 5 .
0 101 60 101 80 5
0 98 fl ; 98 21 3
ó 91 30 91 60 5

5
5

0 95 20 96 50
5

0105 50 106 26
C *98 30 98 5g bez *

5
5

7 97 20 97 40
r 94 7fi 95 £5
f 94 60 95 -
: i oi  20 101 50 6

5t 92 60 92 i ó
)38 50 139 ~ 4
94 60 94 (i h

91 60 91 80 bez *  
'•er *  

5 .

t W f i ‘174
5
5

87 50 38 26 5
107 — — — 5 *

.1 25 21 76 s
17 50 18- 50
18 60 10 25
23 25 28 6'
38 - 40 —
36 40 38 80
12 25 i :  5

6 3. e 50
21 24 22 85
51 76 52 26
22 60 23 -

i 45 SÓ 48 -
22 50 23 -

126 — 1*7 5u
64 60 85 -

*1 27 - 28 - 0 #
4 ) 2 41 2 4

111 75 112 26
|*6 75 107 -

Bodenoredlt allgem. ankt. . . 
‘aedytowe dla handlu i przem. 
KrediłRank wyg. allg. . . .
Finoteczi ', gsdic............................
Bodei^redU „ . . . . .
L a & a e r b a u i ................................
Łtjtbo-We,
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•v. AKCYE KOLEJOWE.

ś lb re e fz  ......................................
A lr Id  F in n ,  .................................
Ferdyuandt N ordbahr . . .
F u j  iszLs J ó z e f a ...........................
Karola Ludwika . . . . . . .
Koszycko-Bognmilńsk...........................
Lwowsko-Cżerniów. J akzy. . . .
MoZaWśko-sziązkie sentr.....................
P rag  D w a r ......................................
R udolfa .................................................
a i-!dmiogradzkie ...........................

'Stkatsaisenbabu oańsiwuwa . . .
Ci fnbardy (S i id b a h n ) ......................
Ungar. Ga). I. Przemyśl.-Łupk. . 
N e r d o s t : ....................................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż c e ...........................
i i- to  F r * a k ó w k i ................................
sG -to M a r k ó w k a ................................
Pół-Imppryały ros. pecno ważne 
Funty sztar]:ngi
Tur >kic liry z ł ó t e ...........................
Banmoty wło k i e ................................
Hubie papiarowe . .

W arszawa, t t n l »  138

Listy zar' nowe r. 1869 . . . .
Kupony

Listy l ik w id a c y jn e ...........................
K u p o n y  . .

„ '.Varszs.«y- la Bm
„ .  ,. Ó» „

n*«
u u

phnf ; łłOaJl
»» 80 309 — 210 -
n i 160 złr 899 70 300 —
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ma 200 mir _ _ — —
u 100 Słi — . —
ma 150 lir 112 60 113 -
i» 600 zfr 338 840 —
mm 100 t ir 114 75 116 -

*» ZOO H r 7*
mO 200 n * 160 75 170 -
». 1050 2 6 6 0 - 2 6 7 0 -
mir 200 201 7K 201 75

310 299 76 300 25
K * 200 45 76 146 25
n 200 168 7f. 169 25

21 60 22 —
54 _ pa _

na 800 tir 168 — 68 26
ma 36ó 164 60 166 —
ma 2Cu 320 — >20 50
aa 200 165 — 155 50
aa 200 162 — 1 2 50
aa 200 167 75 5ó 16

za aztatkę 5 66 b 68
9 49 9 60

11 68 11 70
9 77 9 79

11 93 U  98
10 85 JC 87
47 35 17 *4

n LOO '17 50 117 75

— — 100 80

za r». 100 — — 89 25

_ 96 7b
— — 96 -
— — 9 i 80
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